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Różaniec Skargi. 


uż dzieckiem uczy się Polak każdy ze czcią 

wymawiać imię Skargi. Już dzieckiem do przy- 
musowej modlitwy składając wątłe rączyny, przy- 
wyka wplatać między obce i głuche dla siebie 
wyrazy pacierza, ło imię dziwnie blizkie, rodzime, 
serdeczne, 

Naprzód prawi mu o nim rzeczy prześlicz 
пе — legenda, spowita chwałą niebias, rozkazu- 
[аса gwiazdom, aby czoło wieńczyły Zaslndze, 
colająca w łożyskach iale rzek, czasów i — ludów, 

Jeżeli o kim, to o Skardze można slowami 
poetki powiedzieć, że zachowal „ogromną dale- 
kość dziejową | ogromną uczuciową bliz- 
kość”. Przestał on być już dawno synem swego 
lokalenia, i stał się wspólcześnikiem całej histo- 
polskiej 

Skarga — 10 nie mnich obarczonego prze- 
kleństwem Zakonu; to nie spowiednik i 4 
ca znienawidzonego Zygmunta! To postać po- 
nad czas i przestrzeń wyniesiona; ta mit, w któ- 
rym naród zakląl cząstkę swej nieśmiertelności] 

W tej arce przymierza, w której lud złożył 
wizję aniołów, od Boga pizynaszących koronę 
Piaslowi; w której znalazł miejsce Święty Stani 
sław, wskrzeszający Piotrowina; w której żyje 
i łzami się zalewa nieszczęśliwa królowa Ludgar: 
da, żona Przemysławowa; w której legł, jak spętany 
wicher, Zawisza Czarny, — palton polskiego ry- 
cerslwa: w tej samej arcezłożono i zabalsamowano 
na wieki — Piatra Skargę 

A zaledwie dziecko wyrośnie 2 lęczowych 
obsłon legendy, już nachyla się do uszu jego 
pobożny szept fradycji, i rozpowiada o tym, jako 


Tygodnik polityczny, społeczny i literacki, 
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Skarga, wiedziony wewnętrzną siłą łaski, porzucił 
godności kościelne, aby przestąpić surowy próg 
Zakonu, Jako w roku 1576 w Rzymie, w tym Sae 
mym domu, gdzie życie zakończył święty nasz 
rodak, Stanisław Kostka, rozpoczął Skarga swój 
nowicjat klasziorny. Jako w dwa lala później, 
posuwając się w lasce u Boga i w uznaniu u МЕ 
dzi, jnż jako zakonnik jezuita, głosił kazania 
w Pultusku, Lwowie i Poznaniu. Јако w roku 
1578 przybył Skarga do Wilna. Jaka stan relf- 
giiny całej tej części kraju był bardzo smutny, 
albowiem panowie i szlachia zarażeni zostali bię- 
dami protestanckimi. Jako pod siłą jego wyme- 
wy maleją błędy heretyckie, a wobec lezynków 
niłosierdzia i pieczy nad cierpiącymi, niknie nie- 
nawiść i uprzedzenie do Kościoła. Jako cudowiiy 
powrót do wiaty przemożnej rodziny Radziwilłów= 
klóż ręki bożej po tym wypadku nie pozna? —- 
pociągnie za sobą nawrócenie się tysięcy ludzi, 
Jako wszystkie te żarliwości w szerzeniu. wiaty 
prawdziwej musiały złością zapełniać serca ino- 
wiercze. Jako wylewem tej złości była napaść 
Ślepowrońskiego na Skargę i zniewaważenie go 
niecne, i jako zbyt było wiełe miłości w sercu 
świątobliwego męża, aby miał krzywdy swej do 
chodzić. Jako pożyteczne zakładał  iustytucje: 
Bractwo Miłosierdzia Bogarodzicy 
dla wspierania  potrzehujących з  niemocnych, 
Bank pobożny, zwany także Komorą ро. 


trzebnych, w którym niezamożni mogli po: 
życzki zaciągać, mie wpadając w szpony ży: 
dowskich lichwiarzy, Jako wreszcie ufundował 


Skrzynkę św Mikołaja, mającą „opałry- 
wać w pasagi, wedle kondycji i stanu, cnotliwych 
a upadłych na majątku rodziców, córki" Jako 
na królewskiego powołany kaznodzieję, wpływ na 
sprawy państwowe pozyskał, a w czujnym mając 
baczeniu sumieme króla Zypmuntowe, nie dopu- 
ścił do potwierdzenia przezeń pamiętnej konsty 
lucji sejmowej w roku 1606, w słynną „пос јс. 


zuitów', Jako posłem będąc na sejm, nie z je 
jednego powiatu obranym, ale poselstwo mają- 
cym.. od Pana Вора, zerwał ucliwały sejmowe, 
rzucająt pierwsze polskie Liberum Velo na 
szałe polityki, aby niemiłych Bogu innowierców 
od bram wolności i bezpieczeństwa -- odtrącić... 
Skoro zaś nad glową podziwem zdjętepo 
młodzieńca umilknie stara powieść historyczna, 
weźmie jego rękę artysta i poprowadzi przed ob- 
raz cudny, będący wizją Skargi już nie na 11е 
serc prostaczych świetlejącą, ale rzuconą na ol- 
rzymie tla genjuszu, który, jak pożar, chłonąl 
wsie, miasta i ludzi, aby siopiwszy je w swym 
ogniu, nową wyłonić z nich rasę — półbogów, 
półludzi, ı nowe gorętsze zapalić nad nimi słoń 
ce. | obraz ten, sam jeden, zapewniłby Skardze 
nieśmiertelność, gdyby odjęła mu ją legenda. 
Z rękoma wzniesionymi do góry, z rękoma, które 
błogosławić pragnęłyby, a muszą przeklinać i gro- 
zić, 2 wichrem bożym w siwych włosach, z pio- 
runem w ustach, i sam jak piorun żywy w ka- 
rzącej prawicy przeznaczenia, które znakamł za- 
głady ryje się na ponurych obliczach króla i jego 
senatorów, urasta na tym obrazie Skarga do wy- 
зуп zaświatowej potęgi, Prawdziwie, zdaje się 
być posłem ше z jednego powiatu, nie przez 
ziemskie sejmiki obranym, ale mającym poselstwa 
ad polskiej Nemezis dziejowej! Zda się być 
w kształt ludzki wcielonym jękiem z jakichś ruin 
dziejowych, wyrwanym z piersi Ezechjela lub 
lzajasza, aby skroś wieków lecąc, uderzyć gnie- 
wem i rozpaczą o pierś duniq хағрагіеро narodu 
ї pokazać mu, jak nikczemna jest dola człowieka, 
gdy utraci ojczyznę, 
' Więc choćby dusza czyjaś, myśl, wola lub 


ECHA PRAWDY. 


Dziś a lat temu trzysta 


Niema dziś przedsięwzięcia, niema instylucji” 
kłóreby powoływano do życia ро za udzysłem księ- 
dza. Niech sobie jej charakter będzie najzupelniej 
świecki, niechaj niema nic wspólnego z kuliem 
wyznaniowym, ksiądz katolickf na otwarcie jej 
ptzyjść musi і kropidlen swym jej narodziny u- 
święcić. 

Doszło do tego, że jeden z wydawców (p. Ste- 
fan Gorski) zakładając przed kilku laty organ „po- 
stepowy“ (Р. P. P.), z modlitwy księżej 1 ze zbior 
nika „święconej wody“ postanowil wziąć nama- 
szczenie na „redaktora wielkiego dziennika“, który 
też, jakoby auspicjom owym ulegając, wiernie 
i bogobojnie już w ciągu lat kilku lamy swe wo- 
dą zapełnia, nie święconą wprawdzie, ale również 
płatną, i me ustaje w modłach, nie o rozum 
wprawdzie, jak modlił się Salomon, jeno o паху: 
lanie елшен 

le ро cóż со!аё się aż w tak zapadle za- 
ścianki, jak redakcja mroczącego się „Dnia“? 

Wszak przed kilku tygodniami, Towarzystwo 
Naukowe, obejmując w posiadanie nowy gmach, 
jako swoją siedzibę, wezwało biskupa, aby ię sie- 


wyobraźnia w przelotnym buncie oparla się па 
chwilę temu zjawisku potęgi, wnet wpada przed 
nim, kając się we skrusze: 

Przeciwkn tobie chciałam ité 

z mocą piorunów kiętych, 

lecz ntn padlam, drżący lisc, 

роя ty jest 2 NASZYCH ŚWIĘTYCH. 

Ta myśl, bez wątpienia, to uczczeme w Skar- 
dze jednego z naszych świętych polskich, kryje 
się w odezwie Stanisława Tarnowskiego, nawotn- 
Jącej naród cały do obchodu trzechsetnej rocznicy 
zgonu tego człowieka, którego aureola utkana 
została z blasków legendy, sztuki, poezji i—wiary. 

Jakże dzisiaj przeciwko zjednoczonym cza- 
rom tej supgestji wystąpić? Jak walczyć z тей. 
chwylnym cieniem legendy, aby uniknąć wymie- 
rzania ciosów w próżnię? 

Jakże kłam zadawać dziełom sztuki i natelinie- 
niom poezji, w które naród przywykł przelewać 
krew i łzy swoje? Jakże kłam zadając przedmio 
łowi uczuć świętych i wysokich, świętości tych nie 
poaszargać, wysokiego lotu ich nie złamać? 

O! wszystkie te pytania, wszystkie te wątpiiwo- 
ści stanąć musiały na naszej drodze, broniąc przy- 
stępu do owej Walhalli wielkich duchów polskich, 
gdzie obok koron i purpury, obok mieczów, bu- 
ław | pancerzy najbardziej poszczerbionych i krwią 
rdzawych, ma swoje miejsce także czarny habil 
jezuicki. 

Nie podnieślibyśmy ręki na pomnik sławy 
kaznadziejskiej Skargi, gdyby pomnik ów byl tyl- 
ko kamieniem nagrobnym, stizegącym popiołów 
przeszłości, a pieśń jego sławy byla ји? pieśnią 
doli skończonej Ale gdy pomnik ów czyni się 
bóstwem opiekuńczym u kolebki nowych pokoleń, 


dzibę poświęcił i znakiem krzyża od jej proga od- 
pędził bezbożne duchy Darwinów, Haecklów, Re- 
nanów, lirunów, Galileuszów, iżby ślad nawet ich 
beżboznych nauk nie postał w tym świętym gina- 
chu przy ulicy świętego Kaliksta... 

A zjazd lekarzy i przyrodników, jaki latem 
ubiegłego roku odbył się w Krakowie? Czyliż ucze- 
ni jego członkowie wzorem chłopków zakupują- 
cych mszę u proboszcza za pięć złotych, aby zdro- 
wo na polach rosła kapusta i groch miał grube 
strąki, nic zabezpieczyh sobie powodzenia 
w pracy równie prostym i pobożnym aktem, idąc 
po natchnienie do kościoła i koniesjonału? 

Kmiotek polecający siłom nadzmysłowym 
kapustę na swym zaponie, i uczony polski, 
polecający swą głowę tymże cudownym slom; zaie 
ste! Czyż to nie wzruszający obraz tego ideału 
jednomyślności, o którym marzył Skarga, © któ- 
rym marzył Krasiński? 

Devant la Ioi toutes les pourritures sont 
égales, — powiada Octave Мїгһеаһ. 

Przed kazalnicą wszystkie głowy kapuściane 
Są równel—powinienby rzecz polski Mirbeau. 


. . 
Ale nie tak bywało ongi, w okresie naszej 
„potęgi i chwały“. 
Przed 500 albo 400 laty duch dewocji byl 
w narodzie naszym niezmiernie słaby, ale jakże za- 


dy w ręce jego martwotą skamieniałe sklada się 
żywe losy narodu, tedy imieniem życia, imieniem 
Przyszłości zaprotestawać musimy. 

Nie chcemy obchodu tej rocznicy! 

Pod szlandarem ymienia Skargi stanąć nie 
możemy. A gdy żalobą jego czarnego habitu јегиі- 
tkiego, wbrew woli naszej, pragniecie nas odziać 
iw powszechną jednomyślność nas wtłoczyć, po- 
drafimy ów „terrorym bezrozumu* odeprzeć, choć- 
by po waszej stronie, apostołowie bezmyślne j 
jednomyślności, stanęły przeciwko nam wszy- 
stkie polskie przywary i grzechy. 

Mówicie: „Skarga wart kultu!" 

„Wart kultu, bo w jego życiu i działalności 
są walory nieprzemijające, zarówno ogólno-na- 
rodowe, jak ogólno-ludzkie. 

„Wartością ogólno-ludzką jesi w nim czło. 
wiek czysty, jak łza, A wartością ogólno— narado- 
wą — patrjota, jeden z największych patjotów, ja 
kich przez wieki swego istnienia wydała Polska“. 
Atoli obie te wartości: charakier człowieka 
1 serce patrjoty, to są dopiero cnoty zalecające 
istotę moralną jednostki w życiu prywatnym, w jej 
życiu domowym, wreszcie obywatelskim, ale nie 
wystarczają aby wystawić pomnik wielkości mę- 
żowi, który w pewnej chwili, w pewnej nocy nie- 
zapomnianej i równie doniosłej, jak Noc Listopa- 
dawa, miał losy królestwa w swych ręku, ważąc 
uchwały sejmowe w swym sumieniu. 

A sumienie ta, w noc ową, sumienie, w któ- 
tym po raz pierwszy zakiełkowała złowieszcza idea 
Liberum veto, byłoż istotnie sumieniem Polaka 
czy tylko—sumieniem jezuity?... 

Zali przywódcy Powstania Listopadowego nie 
byli również ludzie czyści, jak łza, 1 rówmież—pa- 


to wysoko sięgał duch obywatelsiwa? Zda się cza- 
Sami, że za pomocą wahania się siopnia dewocji 
możnaby mierzyć w naszem społeczeństwie, stan 
energji narodowej, oznaczać poziom jego żywo- 
tności. 

— Już to wogóle posłowie ХУІ wieku me 
$rzeszyli, — pisze Ign. Chrzanowski), — pilnością 
w uczęszczaniu na nabożeństwa sejmowe Podczas 
sejmu roku 1562, dnia 29 listopada, „w miedzielę 
msza hyla o Duchu świętym, na kłórej mało se- 
natorów, Rad świeckich, a posłów піс. W ro- 
ku następnym, dnia 21 listopada „była msza du- 
EK, zwyczajna, przy której nie było, jeno Król 
M, biskupów trzej, senatorów pięć, a posłów 
ziemskich żaden, 

— Poganizm! піеспоїа! bezbożność!... — obu- 
rzą się na lego rodzaju „ozięblość obrzędową” 
dzisiejsi spadkobiercy tesiameniu Skargi, wołają” 
cego: „Naprzód Kościół, polym Ojczyzna!” 

Ale my, miasto argumentów slownych, ро. 
wołamy się na czyny, na wielkie dziela ludzi XVI 
Wieku. Nie z obrzędów, nie z powierzchownych 

rm, nie z kościelnej parady, ale z głębi sumie- 
та obywalelskiego czerpali oni da dziel swych 
silę, wiarę i zapał, 

„ВагБо?пісу, — powiądacie? Ale tych bez- 
bożników ramieniem powalony legł w gruzach 
zhójecki zakon krzyżaków! 


trjoci? A jednak ludzie ci, miłujący ojczyznę swą 
miłością bez granic, pełni umiarkowania, dojrza- 
tości i cnót obywatelskich, powoli ale krok za kro- 
kiem, nieubłaganie, spychali kraj do grobu, Zali 
Chlopicki nie kochał Polski?  Niemojowski ko- 
chał.że ją тте, niż Skarga? A ów grabarz spra- 
wy narodowej, jak Skrzyneckiego nazywa Jan Ku- 
charzewski,') czyliż, јако człowiek, zasługiwał na 
potępienie lub naganę? 

Во i w tym się zgodzić trzeba 2 Kucharzew- 
skim, iż ludzie „którzy się stali grabarzmi naszej 
sprawy, zdobywali serca rodaków tymi zaletami, 
które działaly potężnie na uczucia i wyobraźnię 
dobrego, religijnego i rycerskiego na- 
rodu. Chłopicki— swą prostotą spartańską, prawością 
i męstwem, Skrzynecki — odważną postawą na ро- 
lu bitwy i wderzającą Łogobojnością". Skarga, mo- 
żemy dodać przedlużając tę listę przykładów — 
hezintercsownością osobistą, uczynkami milosier- 
nymi i natehnioną wymową, 

Z tych trzech promieni 
wokół jego czola. 

Ale, równie jak prawość Chłopickiego 1 od- 
waga Skrzyneckiego slały się dla narodu naszega 
przekleństwem, gdyż wysunęły na czoło powstania 
ludzi niewłaściwych i zdradziecko uwiodły kraj, 
iżby obdarzył wodzów zaufaniem zdobytym 
przez ludzi prywatnych; lak nieszczęściem 
dlań slała się też świętobliwość i wymowa Skargi, 
albowiem naród, w zamian za ie zalety 
serca | wyobraźni, odpłacał mu zau- 
ianiem do jego rozumu, do jego prze- 
konań, da jego połityki. 


ztożyła się aureola 


3) „Maurycy Mochnacki*, віт. 198, 


Poganie — — ? Ale z wiary, 2 serca i z Wo- 
li owego pogan pokolenia, wykwiil najwspanialszy 
aki milości chrześcjańskiej, jaki zna historja świa- 
ta, braterstwo Polski i Litwy, — Unja Lubelska — 
ogniwem zgody jednocząca ludy od Warty aż po 
Dźwinę, i od Baltyku — po Dzikie Pala. Ko- 
ściół naówczas uhożał, ale ojczyzna, ale Polska 
rosła] 


Krotochwila jako temat.. do dramatu. 


Śmiać się z tego co nas — boli, to ambicja 
ludzi najdumniejszych, to najszczytniejszy, nieraz, 
heroizm poetów: 

„A choć mi serce pęka — śmiech mię bie- 
rze”, wołał Słowacki, krwią i duchem swoim i zdro: 
wiem pijąc do rodaków, a polem serce im swoje 
ciskając jak puhar 'śniący, pod stopy. 

Ale śmiać się w tym celu, aby swego bólu 
nie okazać światu, lo postawa zgoła odmienna od 
poslawy śmiechu, którym człowiek pragnie zaglu- 
szyć, znieczulić ból swój sam przed sobą. Znie- 
czulenia szukają lylko—słabi. Bó! ukrywają w sobie 
tylko— mocni. 

Olóż śmiechem można się opancerzyć, jak 
zbroją, przed pociskami głupców. Takim był 
śmiech Heinego, lakin był humor Słowackiego 


A Skarga z rozumu swego zmuszony byl 
ofiarę uczynić na rzecz swego zakonu; przekona- 
nia swe — oddać w usługę przelożonym; polityki 
narodowej zrzec się wobec polityki interesów Je- 
znickich, 

Z/przekonania był Skarga monarchistą, wy- 
znawcą silnej władzy królewskiej. Przekonaniu le- 
mu dał wyraz dobitny w szóstym „Kazaniu Sej- 
mowym" Gdy aloli Jezuici, dokonawszy zwrolu 
w poliłyce, miast przy królu, jak winnych krajach, 
stanęli przeciw królowi po stronie szlachty, wów. 
czas zwierzchność zakonna rozkazała Skardze zrzec 
się sympatji dla monarchizmu, gwałt zadając jego 
przekonaniom; jakoteż w drugiej edycji „Kazan Sej- 
mowych* rozdziału zawierającego apolopję tronu, 
już nie znajdujemy. 

Oto mała próba losu, jakiemu przed sumie- 
niem Skargi, ulegał interes państwa Polskiego 
w. starciu z interesem Zakonu Jezusowego. 

Pokolenia przyszłe niezawodnie złotoustej 
wymowie Skargi hołd oddadzą zasłużony, ale jed- 
nocześnie złorzeczyć będą omamowi historycznemu 
który w artyście sława, oddanym na usługi obcego 
zakonu, wielbił proroka, polityka i mistrza duszy 
narodowej, 

Rozpairywano dolychczas rolę i stanowisko 
Skargi w rozwoju piśmiennictwa. Czas nareszcie 
oświetlić jego rolę w historji polskiej. 

Dzieła literackie Skargi skladają się na ró- 
żaniec prawdziwie pięknych i kosztownych klej- 
nolów: niepokalaność języka, obrazawość, bezpo- 
średnfość wyrazu, szczerość i głębia uczucia, obok 
prostoty w formie — oto cenne owego różańca 
paciorki. 

Gdy atoli z niwy literackiej na lan polityki 


wBeniowskim, Ale też śmiechu używać moż- 
na jak ciloroiormu, paraliżującego czuciowość 
otganizmu, lub rozterki sumienia. Takim jest ro- 
dzaj śmiechu, panujący w przeważnej liczbie na- 
szych pism humorystycznych, 

mieją się one widomie ліе dlalego, że na 
dnie—w sercu i w głowie — coś nurtuje, coś boli, 
ale poto właśnie, aby nic nie czuć i піс nie 
mysłeć. 

Wszelako, poza prasą htmorystyczną, istnieją 
w naszym mieście inne jeszcze przybytki, wyłą- 
ćżnie poświęcone śmiechowi, w postaci teatrów: 
Lelniego (w zimie) i Nowaści kierowanych 
prz p. Józefa Śliwińskiego. 

Te grają repertuar cudzoziemski. Nielylko 
„Operetka“, ale i „iarsa* żywi się stale i zasila 
twórczością zagraniczną, Потасгопа, Flers i Cailla 
vet, Veber, Feydau, oto pryncypalni mistrze naszej 
„trzeciej sceny“. 

Jakże polraiią się ci ludzie śmiać! jak umieją 
porywać do śmiechu innychl.. 

Może jednak, w przerwie między jedną ka- 
Skadą śmiechu a drugą, wartohy Się zastanowić, 
choć na chwilę, z czego się cl ludzie śmieją 

Temu, ktoby gestem lekceważącym odsunął 
nasze pytanie, odpowiemy, że obojętną inoże być 
dla nas „farsa“, jako szłuka, ale nie może być 
obojętna jaka widowisko, oglądane przez tysiące 
i dziesiątki tysięcy bywalców lealralnych, jako 


przejdziemy wraz z Śkargą, i przesuwać zacznie- 
my w ręku różaniec czynów jego publicznych, 
wtedy za prof. Chrzanowskim kolejno wymieniać 
będziemy musieli tylko” nietolerancję i fanatyzm, 
pogwalcenie koniederacji warszawskiej i zerwanie 
sejmu w r. 1606; wygnanie atjan i wszystkie 
zbrodnie jezuitów, których on swym talentem osła- 
піз, — aż do hańby Toruńskiej i smuinej sprawy 
dysydenckiej w XVIII wieku 

Skarga wyrósł po nad stulecie i—za slulecia 
ponosi odpowiedzialność. 


„Ad majorem Dei gloriam!" 


(Zlote mysli ks, Piotra Skargi). 


Pierwej kosciola i dusz ludzkich bronić, niźli 
ojczyzny! Jesli zginie doczesna (ojczyzna), 
przy wiecznej się ostoim, 


Królestwo świeckie siużyć Kościolowi winna 
tak, jako sługa, nie jako pan Kościoła Bożego. 
Lepiej szkodę mieć na tańszej rzeczy, niżeli na 
droższej, ua pokoju ı dobrem świeckim, niźli na 
duchowym. 


Różność wiar odejmuje prawą przyjażń mię- 
dzy ludźmi; bo człowiek podobnego sobie przy- 
jaciela szuka, a od różnego i inakszego, niźli оп 
ucieka, ; jeśli kto inaczej o Bogu i zbawieniu ro- 
zumie, піё ja, rudna z nim miłość. 


Маішу heretyckie—srogie i па krwie ludz- 
kie rozlanie okrutne i skwapliwe...; katolickie na- 
tury—łaskawe і ciche. 

5 . 


strawa cowieczorowa, bądź ca bądź duchowa. 
Francuzi żyją w pelni zozwoju swodód kon- 
stytucyjnych. Demokratyzm, który dla nas jest do- 
piero zasadą do wcielenia, we Francyi stał się już 
szarą codziennością. O parlamentaryzmie, podobnież, 
my, tutaj, dopiero marzymy. Francja już zaczyna 
ślę nim prżesycać, Widzi to Flers, spostrzega 
to Caillavet, i na spólkę piszę krolochwilę, w któ- 
rej, dla ubawienia ogółu, doprowadzają przesyt 
porlamentyzmem—do absurdu. Pan Śliwiński sztukę 
natychmiast tłomaczy, wysławia і... 

1 coż się okazuje? 

Farsa jest tak Świetna, wystawa tak zręczna, 
że... publiczność polska która przychodzi do tealru, 
formalnie na punkcie swobód konstytucyjnych... 
wygłodzona, już w chwilę po podniesieniu zasło- 
ny o głodzie swym zapomina, gdyż śmiać się 
musi wraz ze szczęśliwym, wolnością przesyconym, 
od wolności opiłym, Francuzem. М 

Biedak, wycieńczony nędzą i taknący, gdy się 
znajdzie przypadkiem u stołu bogacza -- po obie- 
dzie—częstowany cygarem i wytworną konwersacją 
na temal sutych dań, których zaledwie daleki ро. 
znał aromat, jest-że postacią bardziej tragi-komicz- 
ną, niżli owa publiczność nasza, częstowana humo- | 
reni Chillavctów?.. Niźli owa publiczność, której 
się aplikuje bajaźń przed demokratyzmem, w kraju i 
gdzie niema istotnej demokracji, bojaźń przed 
nadużywaniem rozwodów w kraju gdzie związe! 


ich 


Szczęśliwe jest królestwa, które obronić pod- 
danych od nieprzyjaciela możej... to szczęście he r e- 
zje odejmują: ba biiwy z pogaństwem nigdy nie 
wygrywają, ani mogą. 
. , 
+ 

Nie daje Pan Bóg zwycięstwa, gdzie ana- 

thema w wojsku. 


, 
Rodzą się katolicy synami posłuszeństwa. 


. 

Nie daj Boże, aby się który wierny i katolik 
najdował, któryby jej (konfederacji warszawskiej 
z r. 1573, czyli uslawie tolerancji -- przyp. Red.) 
najmniejszą pomoc dawać, a tak ciężko Pana Bo- 
Ra gniewać i ojczyznę swoją narażać lakiem pra- 
wem i gubić miał wolą. 

Konfederacja (tolerancja) gasi cnotę mi- 
łosierdzia, a wielką nieludzkość ku 
bliźniemu funduje; wszysko Pisma święte 
miłosierdzie i użalenie nad nędzą ludową nam za- 
leca: kto może być nędzniejszym nad tego, który 
w ślepocie heretyckiej chodzi i przekleństwem się 
zewsząd obciążył 1 wieczną na się śmierć w macy 
szałańskiej, jako mówi apastoł, przywodzi? Jakie 
ко taki godny jest pożalenia i płakania, klohy ta- 
kie prawo uczynił, iż, kto się sam obiesić i sam 
się zabić ı w moc djabła do piekła dać chce, niech 
miu nikt nie przeszkadza i wolności jego nie pwa- 
kci? О, jakby to było nieludzkie  srogie, niemiln- 
sierne prawol., I zali to nie lepsze i wszystkiej 
ludzkości peine prawo, które mówi: pdy się kto 
chcę obiesić abo zabić, wydrzyj mu zręki powróż, 
rece mu zwiąż, zamknij go w ciemny kąt, aż ku 
sobie przyjdzie i za miłosierdzie podziękuje (t. j. 
za przymus wyznaniowy! przyp. Red). 

б . 


małżeński jest sakramentem  nierozerwalnyim; bo- 
jażń przed nadmiarem inteligencji, w kraju gdzie 
jest 80 proc. anallabetów.,. 

Z tych „krotochwilnych* kontrastów, dopra- 
wdy, możnaby ulożyć wcale poważny —dramat. 


Nowe teatry. 


Tylko rodzima twórczość stać się może świa- 
Uomością krytyczną rodzimego środowiska. Tylko 
swojski dramat stać się może wyrazem naszych 
wewnętrznych przelomów i walk; tylko swojska 
komedja może malować i podchwytywać śmieszne 
strony charaklerów i obyczajów; tylko swojska, 
wreszcie, krolochwila zdośałaby na gorącym tapać 
uczynku karykaturalną przesadę naszego, w pew- 
nych sierach, wstecznictwa, w imnych — jałowego 
ideologizmu, małostkowości, płycizny umysłowej, 
pychy ignoranckiej, poddańczości zgnilczej... 

Tymczasem wybitnych talentów pisarskich 
w zakroju komedjowy m, mamy obecnie nie- 
wiele, Perzyński, Zapolska, Kawecki, Krzywoszew- 
ski — oto prawie wszyscy. Pole krotochwili da 
ostatnich czasów leżała odłogiem dawne stare iar- 
sy, dźwięczące nielrasobliwyim śmiechem Przyby!- 
skich i Baluckich — zwiędły, nowe natomiast nie 
wyrosły. 


Dar ci Boży wiara, ale kto chce, odstąpić go 
i utracić len dar może: а kto też chce, nabyć go 
od Вора może. Otóż, abychciałh ten co 
wiarę porzucił, przymusić się może. 


. . 


Toż czystość dar jest Boży, a przedsię kto 
jej w małżeństwie abo i w wolnym stanie nię cho- 
wa, karzą go i do czystości przytmuszają. 


Za dw. Chryzostonem do was to mówię, że: 
byście słysząc kogo, że Boga chrześcjańskiego blu- 
зп, w gębę go bili. A jeśli cię o ta do sẹ- 
du pozwą, powiedz, jakom go bić uie miał a on 
Pana Aniołów zbluźnii, А konlederacja (czyli; pra- 
wo telerancyjne, przyp. Red) takiego  brom, 
czcić każe 1 wszystkie mu urzędy i dostojeństwa 
daje. p. е 

. 

Mówią, że jeśli koniederacji (tolerancji) nie 
będzie, tedy się krew sąsiedzka rozlewać ma. Oni 
na nas straszydła, jak na prosię stawiają, chcąc 
myśli tak mezbożne przewodzić i przeprzeć. Wźdy: 
śmy nie lacy głupi, abyśmy po tych straszydłach 
ich deptać mieli. Mielibyśmy otwierać wrota (tole- 
тапсјеі zębatym głodnym wilkom (dysydentóm) do 
prostych i niezbrojnych słabych owieczek? (Ка. 
tolików)? 


Mniejszy grzech ustanowić takie prawo, aby 
każdy kradł, gdzie może, aby każdy zabijał 
gdzie może, niźli tę konfederację egzekwować 
(wprowadzić w życie ustawę toleracyjną), która 
kraść ludzi ad Kościoła i jedności święlej kntóhc- 
kiej, zabijać je fałszywą nauką dopuszcza 4 raz 
wydartych kościołów 1 dochodów wracać mie 
każe i na iakie żadnej peny (kary: stosu albo tor- 
tur; przyp. Red.) kłaść nie chce. 

* . 
. 


Rzecz, poprostu, trudna do uwierzenia; w oj- 
czyźnie рапа Jowialskiego niema dziś ani jednej 
doskonałej krotochwili polskiej, nie ma jej la zie- 
mia, po której chodzą takie żywe skarby komizmu, 
jak hr. Stanisław Tarnowski, umiejący w sobie lą- 
czyć stałą godność prezesa Akademji Umiejętności 
2 przy-godnością przewodniczenia związkom mar- 
jańskim, tacy wielcy ludzie jak Jeske-Choiński, ta- 
mnisi bez zmazy jak Damazy, tacy znawcy 
lielzschego, јак Dworzaczek, (асу wydmucham wo- 
dzowie jak Dmowski, tacy ieid-marszałkowie, jak 
Feldman, tacy budowniczowie socjologjł, jak Zi- 
inmermann, takie bose renaissance'owe natury, 
jak Grabowski... 

Ostatnimi dopiero czasy w kierunku sa ty ry 
społecznej jęły się zwracać liczniej młode 
talenty. Panowie: Wroczyński, Winawer, Musz 
kowski, Kiedrzyńska, obdarzeni ostrymi, przenikli. 
wymi oczyma artystów, mogliby rzucić ze sceny 
wiele ciekawych spostrzeżeń nad wadami spole- 
czeństwa, gdyby scenę przed nimi otwarto. Szkoda 
że kierownictwa „trzeciej* sceny, wyłącznie za- 
patrzone w Paryż, Wiedeń i Berlin, systematycznie 
bagatelizuje próby swojskiej satyry, Zarzuł niewy- 
rabienia scenicznego młodych aktorów, którym za- 
zwyczaj kierownicy tealrów rządowych się zasła- 
niają, jest zamykaniem Куе! w błędnym kole: 
aułorowie młodzi, bowiem, szłuszne by mieli pra- 
wo ойггес: „Gdzież mamy пай udoskonaleniem 


Nowowiercy wojnę podnieść chcą. Niech się 
rozmyślą, a was katolików tem nie straszą, którzy 
wszystkie piekielne bramy obalić możecie. Czyńcie, 
co Fan Bóg wam i dobry rozum ukazuje, a ich 
się turbacji nie bójcie, wżdy was daleko 
slokroć i tysiąckroć więcej, wżdyż się 
uparniętają, wżdyż nie tak płoche serca macie. 


W jakim klimacie moralnym żył 
i pracował Skarga? 


(„Tajne inatrukcie Jezuitów"). 


Тон rocznica śmicrci księdza Piotra 

Skargi stawia ogółowi polskiemu przed oczy 
сроке, w której zakon Jezuitów świeżo zainsialo- 
wany w Polsce w niezmiernie krótkim czasie za- 
Karńął w swe ręce wszystkie wpływy i występo- 
wał jako decydujący czynnik w zewnętrznej i we 
wnętrznej polityce nieszczęśliwego państwa. Wszel- 
kic próby przeprowadzenia między rolą Jezuitów 
a działalnością księdza Skargi linji rozgraniczają- 
cej są już w samym założeniu chybiane, pdyż 
uslrój zakonu jezuickiego, jego reguły jawne i laj 
ne, absolutnie wykluczają przypusz- 
czenie, aby mógł w obrębie iego 
świąlobliwego zgromadzenia który: 
kolwiek z jego członków dzialać 
па wlasną rękę niezależnie od jego inte- 
resów lub im na przekór Podstawową zasadą 
konstytucji jezuickiej (Constitutiones Societatis 
Jesu) było siepe posłuszeństwo, tak sformułowane: 

„Niechaj każdy będzie przekonany, że ci. co Żyją 
w posluczeństwie, mają wię poddać kierunkowi i prze- 
wodnictwu Opatrzności, działającej przez pośrednictwo 
Przelożonych tak, jakgdyby byli trupam, klóre można 
poruszać i przenosić wedle wali, lub jak gdyby byli la- 


1) Р. dziela ke. Piotra Skari 
ewangelików z przestrogą do katolików“; „Dyskurs na 
koniederację*, „Proces nad konfederacją", wreszcie „Ka- 
zania Sejmowe z pierwodruku r. 1587, wydane przez | 
Chrzanowskiego w r. 1911. 


„Upominanie do 


techniki dramatycznej pracować, gdzież mamy się wy- 
rabiać, skoro sztuk swoich nie widzimy gra nyc h?" 
Szczęśliwy pomysł miał рап Kiedrzyński, wy- 
stawiając krotochwilę swego pióra, w grudniu mi- 
nionym, na deskach sceny prywalnej, ponmiysł 
Szczęśliwy, jako precedens pożądany, do naślado- 
wama przecz kolegów. Sama rzecz była niedociąg: 
nięta pod wielu względami, ale.. uł desint vires. 
choć nie dopisało wykonanie, pochwalę тазй 
guje, nie inlencja, bo ta w sztuce nie znaczy, 
zasługuje na pochwałę -- odwaga inicjalywy. 
Jednocześnie z teatrem p. Michaliny ТЕС, 
w którym larsę Kiedrzyńskiego zagrana, powstał 
nowy przybytek sztuki dramatycznyej przy ulicy 
Bielańskiej, w postaci teatru „Zjednoczonepo”, pod 
kierunkiem pp. Rychłowskiego i Zelwerowicza. 
Program jego obejmuje operę popularną, dramal 
i komedję. W szeregu pracowników tej sceny, 
w zakresie dramatu, sianęli, prócz Zelw ero- 
wicza i Rychłowskiego, arłyści tak wy- 
bitni, jak p. Orliński, były reżyser Teatru Ar- 
tystycznego, oraz panna Arkawinówia, klò- 
rej postać zda się być aloczona światłokręgieni 
poezji, jaka w kilku latach, za życia i działalności 


ską w ręku starca, który się nią poaliguje jak chce 
үү 

„Śluchać, to znaczy wykonywać to, co każą, nie 
mieć innej wali niż wola rozkazującego. myśleć jak on 
i wierzyć, że со rozkazuje jest sluszne  Posluszeństwo 
Jest niedoskonale. gdy polega tylka na wykonaniu, bez. 
zgodności woli 1 uczucia między tym, który rozkazuje 
i tym, który slucha”. 

To ślepe, bierne, bezwarunkowe posłuszeń- 
stwo jest — jak wyznają sami pisarze j uzuiccy — 
głównym czynnikiem potęgi zakonu. 

Z innej strony wiadomo, że jezuici umieli się 
bardzo bezwzględnie pozbywać jednostek, które 
odchylaly się od ogólnie przyjętej u nich linji 
postępowania. 

W Tajnych instrukcjach Zakonu Jezuitów 
(Monita secreta Societatis Jesu) wydobytych na 
światło dzienne w Relpji i przechowywanych tamże 
w oryginale w archiwach królewskich, mieści się 
niezmiernie ciekawy rozdział, dolyczący sposobów 
usuwania ze zgromadzenia jednostek opornych lub 
nieużytecznych, wzdragających się działać w du- 
chu wskazówek zwierzchności, a zwłaszcza zabie- 
Rać o doczesne imceresa wszechpotężnej korpora- 
cji. Rozdział ten nie pozostawia najmniejszych 
wątpliwości, że każdy Jezuita w każdym poszcze- 
gólnym wypadku reprezentował cały zakon, że 
każdy podzielal odpowiedzialność za wszystkich 
a wszyscy oopowiadają za każdego. Wyjątki po- 
prostu nie były cierpiane 

Z tego powodu dokument taki, jak wspom- 
niane Tajne instrukcje rzuca dokladne światło na 
atmosierę moralną zgromadzenia, jego cele, drogi 
i środki działania, 

Nadmienić należy, że „Instrukcje tajne“, 
przechowywane w rękopismach, których przedru- 
kowywać nie było walna, nie były znane wszyst- 
kim Jezuitom, lecz tylka nielicznym „profesom*, 
zobowiązanym do ścisłej tajemnicy. Zastrzeżona 
nawet, aby wobec osób obcych, któreby o nich 
powzięły wiadomość, zaprzeczać ich istnieniu, po- 
wolując się na świadeciwo tych „ajców", którzy 
rzeczywiście nic o nich nie wiedzą, Nieuświado- 
miemi, oczywiście musieli również w duchu tych 
instrukcji działać, gdyż byli w ręku przełożonych, 
jako „mariwy trup”, jako „kij w ręku starca", 


Wyspiańskiego, biła ze sceny Krakowskiej i szła 
urokiem na calą Polskę. Jakby dla nawiązania da 
tej świetlanej tradycji, „Teatr Zjednoczony" roz- 
począł działalność swą wystawieniem „Wesel: 
Wyslawienic to atoli stała się w życiu Warsza- 
wy, zdarzeniem lak doniosłym, że wypada mu więcej 
uwagi poświęcić. 


Stańczyk i Wernyhora. 


Niedawno temu odegrano w Krakowie setne, 
jubileuszowe, przedstawienie „Weseła”, Dała 10 
powód do pięknej i poważnej uroczystości, świad- 
czącej o niewąfpliwie głębszym utrwaleniu się kultu 
Wyspiańskiego. Kult ów, jakkolwiek wyznawany 
w całym kraju, gorzał jednak dolychczas prawdzie 
wie żywym ogniem tylko w Krakowie. Nad War- 
szawą, nad Wilnem lub Kijoweni, poezja Wys- 
piańskiego świeciła, jak zorza borealna, cudownie 
harwna, ale dałeka i — zimna; dla Krakowa, na- 
tomiast, miała ona wnikliwość upalnego słońca, 
złoly żar ślepiącego południa. 


Wylączną treścią tych „tajnych instrukcji“ 
jest wykaz środków, jakimi zakon zmierzać ma do 
powiększenia wpływu, potęgi politycznej i zdoby- 
wania bogactw. 

Oto kilka 

„Ponieważ 
i wielcy panowie 


próbek: 


doświadczenie uczy nas, że książęta 
przywiązują się glównie da osób. dur 
chawnyck, gdy te pokrywają ich nhydne czyny i ómaczą 
je na ich korzyść, ca zauważono naprzykiąd przy zawie- 
raniu małżeństw z krewnymi 1 powinowatymi i w podob. 
nych wypadkach, należy udzielać zachęty tym, którzy się 
ich dopuszczają, budząc nadzieję lotwego otrzymamia, za 
posrednictwem naszych, dyspensy od Papieża, który |, 
też udzieli, gdy pozan przyczyny” 

„Talc samo postępuwać należy, gdy książę zantie- 
rza uczynić coś takiego, co się w równej mierze wszyst. 
kim wielkim panom nie podoba. Należy go do tea рору- 
chat | zachęcać, nakłaninć drugich do uległości | zanie: 
Chania oporu; mm ogól jednak mydy nie wnikać w szcze” 
01у, aby — jeśli sprawa wię uda — пе obwininno 
о nią Zgromadzenia, u jesll czyn księcia będzie zgania- 
ny, aby można przytoczyć wskazówki przeciwne, сайн 
wicie wzbraniające, z powolaniem się na powagę kilku 
ojców, u których wiemy na pewno, że nie byli wtajemni: 
czeni i którzyby mogli zlożyć przysięgę, że zarzuty, sta- 
wiane w tym względzie Zakonowi, są oszczerstw! 

Dalej następują wskezówki, jak zdobywać 
zaułanie książąt przez zjednywanie podarunkami 
ich służby i [aworytów, jak za pośrednictwem pa- 
nien służących księżniczek, wnikać w tajemnice 
familijne rodzin panujących. Najsilniejszym je- 
dnak posterunkieni jest koniesjanał; dlatego o to- 
lę spowiedników królów 1 ludzi wpływowych za- 
biegali najusilniej: 

„Јако przewodnicy sumienia wielkich panów, nasi 
spowiednicy kierować się będą wskazówkami uutorów, 
którzy ruzluźniają więzy sumienia wbrew uczuciu innych 
zakonników, aby ich skłomić do porzucenia lamtych 
u poddawania się wylącznie naszemu kierunkow! i naszym 
wskazówkom”, 

„Zręcznie i astrożnie należy dawać do zrozunieni 
że nasze Zgromadzenie ma szeroką władzę rozgrzeszenia 
nawet wyjątkowych wypadkow, czym przewyższa innych 
duszpasterzy | zakonników, że może nadto udzielać 
w więkazej mierze dyspens, dolyczących czy to pnałów, 
<zy innych zobowiązań przyjętych, czy też mołżeńntw za- 


„Sędziowie*, aczkolwiek gran z powodze- 
niem na scenie „Rozmaitości“, nie mogli dać peł 
nej miary Lp: Girej genjuszu Wyspiańskiego; 
nieudolna inscerńzacja „Bolesława Śmialego” zra- 
żala najgorętszych zwolenników teatru; „Klątwa 
pod względem wykonania, na tejże scenie tównież 
nie stanęła na wysokości zadania, od śmierci No. 
wiekiego, zresztą, nie OE, i ego dra- 
matu na scenie, ku zadowoleniu „Polaka-katolika” 
i „Dzwonka Częstochowskiego”, 

Ale to, czego me potrafiła dokazać scena 
„Rozmaitości, stało się tryumfem prywatnego 
„Teatru Zjednoczonego”. 

Wyspiański wkroczył nareszcie zwycięsko 
w myśl i w serce Warszawy, Wprawdzie jego bo- 
haterskim chłopom z pod Krakowa odebrano kosy 
u rogalek, w prawdzie odjęto Wernyhorze томе, 
ale dramat cały tętni taką potęgą poezji, i ta „cha- 
ta rozśpiewana” w пос wesetną nadziejami dusz 
polskich, tak wre i trzęsie się od waru uczuć, ja- 
Кобу na wulkanie serca — kwiat tęsknoty, tak s 
mieni od świateł, barw i wizji, uderza taką pełnią 
ducha, że wszystkie luki przedstawienia — braki 
wystawy i obcięcia tekstu — natychiniast zalewa- 


branianych. Skutkiem tego chętniej do nas udawać się 
będą i wdzięczność ich zdnbędziemy”. 

W końcu niech każdy stara się puzyskać laskę 
książąt, magnatdw i dostojników każdego kraju, aby przy 
każdej spasobnaści wiernie i energicznie dzialali na rzecz 
naszą памет przeciw кут krewnym, sprzynierzeńcom 
i przyjaciałom”. 

Po wpływy polityczne należy sięgać nic bez- 
pośrednio lecz pośrednio: 

„Niechaj nasi kierują książętami i Judźmi: znukami- 


tymi lik, aby się zdawaln, że zwierznją wyłącznie da 
zwiększenia chwały bożej” 
„Dlatego należy i agato napominać, że” тоди» 


йг (чө urzęddw | zaazczytów dotycze uprawiedliwości 


i że książęta obrużoją ciężko Pann Buga, убу гэе tym 
względzie dzialają pod wplywem numięt ау ksią: 
żęta to zrozumieją, trzeba im wyjnsnić, jakie cnoty winni 


posiadać kandydaci do dostojefstw i urzędów publiez- 
nych i państwowych, a w końcw Irzeba im wymieniać 
szczerych przyjaciół naszega Zakony". 


Powinni się jednak wystrzegać podejrzenia, 
że chcą księciu władzę wydrzeć z ręki. Dla tego 
„nie powinni się do rządów mięszać bezpośted- 
mio, lecz przez wiernych i potężnych przyjaciół, 
па których mogłaby spaść nienawiść, gdyby się 
zdarzyło, że ona wybuchnie”, 

„Nie będzie bez korzyści, jeśli tajemnie i ostrożnie 
podniecać będziemy zatargi między wielkimi, nawet pro- 
wudząc ich do wzajemnego niszczenia swej potęgi. Je- 
żeli jednak są widnki, że się pogadzą, Zgromadzenie win- 
mo pierwsze w zgodzic pośredniczyć, ahy уо kto inny 
-r 

W ostatnim rozdziale czytamy, że celem Je- 
zuitów jest opanowanie wszystkich biskupstw 
i Stolicy Apostolskiej, zwlaszcza „jeśli Papież 20- 
stanie przez to władcą doczesnym wszystkich 
dóbr", z czego wyniknie pokój powszechny 

„Póki to те nastąpi, ponieważ zgorszenia są nic- 
uchronne, trzeba będzie politykę zmieniać adpowiednia 
do czasu, podbudzać monarchów, naszych przyjaciół, by 
laczyli między sobą straszne walki, aby zewsząd бо na- 
szego Zgromadzznia kołatano о pomoc, вру ono korzy- 
staln z tega dis naklaniama da zgody | zasiugiwalo się 
publicznemu даги, w nagrodę zaś pozyskalo główne bc- 
nefieja i duchowne dostojeństwa”, 


ją się i uzupelniają w oczach 1 uszach widza, któ- 
ry ро chwil) dopiero spostrzega że luki owe włas- 
nym zapełnił sercem i wlasneti lzami. 

А gdy w pewnym momencie uwagę widza 
uderzy, że Stańczyk (w głębokiej wyrazistej grze 
pana Orlińskiego), регогије swodobnie, że Błazen 
(Wielki—bo w ШЕНИН. szacie!) jedyną jest po- 
słacją na scenie obdarzoną całkowitą wolnością 
slowa, gdy Wernyhora... milczeć musi, to spostrze- 
żenie to stać się dlań może nowym wskaźmikacem, 
do zrozumienia niemocy narodowej, nową jakoby 
pochodnią przy tej świetlanej drodze, którą Wys 
piański ku źródłom doli ojczyżnianej tozwarl i któ: 
га „długić narodowe noce" — rozwidnić usiłował. 


„W końcu — czytamy w tymże dokumen- 
cie — Zakon, pozyskawszy łaskę książąt i ich 


władzę, postara się budzić przynaj- 
maiej ѕітасһ u tych, u których nie 
wzbudzi miłości. 


Histocja okazała, że 
w pelni osiągnęli. 

Cay owe „Tajne instrukcje" znane były 
Skardzeż Czy, jako wykończona teorja, istniały 
już za jego czasów? Trudno to pylanie rozstrzyg 
nąć z uwagi na wielką tajemniczość dakumentu, któ- 
ry dość późno dopiero wylowiony został z podzie- 
mu intryg zakonnych. Ta pewna, iż rzeczywi- 
stość,  klórej dokument ów był ujęciem teorelycz- 
nym i odzwierciedleniem, w końcu XVI i na ро. 
czątku XVII w. była gruntem już najzupełniej 
skonsolidowanym. 

Na takim to gruncie wyrósł żywot Skargi, 
w lakim klimacie — zakwitła jego dzialalność 


$ Tarczewski. 


ten ostatni cel Jezuici 


(Skarga na Пе swej epoki). 


Noc Jezuitów. 
"Р" mogła Polska, za Stefana Batorego, 
patrzeć | mierzyć się z zachodem Europy, 
gdzie laly się krwi poloki w walkach o wiarę. Na 
chwałę tego króla zapisały dzieje nie tylka wa- 
wrzyny, zdobyte przezeń na pólnacy, w bojach 
bohaterskich, ale i wysoki takt polityczny i siłę 
woli, z jaką, mimo zapędów gorliwości religijnej, 
tu i owdzie wybuchającej, ulrzymał w państwie 
tak szerokim i różnorodnym spokój, ład i bez- 
pieczaństwo. 

Pod zbawiennym promieniowaniem płynących 
z рӧту prądów tolerancji, w świadomości narodu, 
miejsce sympatji dla wspólwyznawcy, dla chrześ- 
cjanina— katolika zajmowała teraz sympatja dla 
współobywatela. Państwo w osobie dzielnego i świa- 
tlego monarchy, czuwało nad solidarnością calego 
spoleczeństwa, gnębilo wyznaniową nienawiść śród 
poddanych, ukrócało walki 1 zaburzenia religijne. 

W XIVI wieku naród polski witał pogodnie 
wzniesionym czołem pierwsze, świetne promienie 
jutrzenki, w których zakwitnąć miała najcudniejsza 
zdobycz kulturalna nowych czasów, — gałązka po- 
koju i tolerancji 

Aby wyraźnie zaznaczyć swe tolerancyjne 
usposo bienie, król na prośby innowierców zabez- 
pieczył zbory ewangelickie od lumultów, czyli na- 
Pajci motiochu, polwierdzając przywilej Zygmunta 
dla „Brogu* (Zboru ewangelickiego w Krakowie). 
w kłórym to przywileju zawarowany zostal spo- 
kojny byt i kult polityczny w Rzptej wyznaniu 
augsburskiemu, kalwińskiemu i braci czeskich. 

Gdy okazalo się, że przywilej ów byl zbyt małym 
hamulcem dla burzliwego krakowskiego ludu, Ba- 
fofyz daleko większym naciskiem wziął się do ttu- 
mienia rozruchów wyznaniowych, postanawiając 
Кака na gardle sprawców napaści па domy 
i śwląlynie różnowierców. 

Wydana zostala mianowicie, w roku 1578 
słynna „ordynacja“, będąca praktycznem zrealizo- 
waniem ogólnikowych zasad tolerancji, wyrażonych 
w przysiędze konfederacji warszawskiej, а zarazem 
grażhy stanowiąca komentarz do zapowiedzi króla, 
Że nie Ścierpi, aby wiarę „przemocą, ogniem i że: 
lazem, zamiast nauczaniem i dobrymi przykładami" 
propagowano, albowiem przysiągł on na koniede- 


rację i chce ją zachować „sumienie sądowi naj- 
wyższego Boga polecając". 


Taki był testament wielkiego władcy, — po- 
wiada historyk dr, Wacław Sobieski, dziejopis 
„Nienawiści wyznaniowej Шилбэ za rządów Zyg- 
munla Il“ testament zostawiony narodowi i swe- 
mu następcy. Król Stefan byl patronem Jezuitów 
i wsparł, jak mało który król dźwigający się w Pol- 
sce katolicyzm, a jednak postom synodu polskiego 
duchowieństwa, który rzucił był właśnie analema 
na  konlederację warszawską, umiał odpowie- 
dzieć, że nie pożwoli nikomu naruszyć tej konte- 
deracji, а na innym miejscu nawet dobitmej za: 
znaczyć, że nie zaniccha „powinności swej w po- 
hamowaniu swawoleństwa tych, klórzy między 
ludźmi różnej religji przyczynę dawać ważyli: się 
do tumullów*, 1) 


. 


Zaledwie jednak zgasł Balory, rozruchy wy- 
znaniowe jęły się odzywać zrazu nieśmiele, potem 
coraz mocniej. Wprawdzie genjusz wie lkiega 
króla, naksztalt pozachadowej łuny, świecił je szcze 
czas pewien w tolerancyjnej polityce Jana Zamoj- 
skiego tudzież innych sławnych mężów ze szkoły 
Batorego, jak wojewoda Leszczyński, jak kasztelan 
Janusz Ostrogski, ale był to niestety odblask już 
konający. Nadciągała noc fanatyzmu. Głucha noc 
Jezuitów. 

Podczas bezkrólewia słynna „ordynacja* po- 
szła w zapomnienie. Korzystając z bezkarności 
pawiedź uliczna po miastach, podżegana przez kler, 
podnosi tumulty przeciwko rodakom -innowiercom, 
W święta wniebowstąpienia r. 1587 zburzono 
„bróg* ewangelicki. Protestanci zmuszeni byli się 
bronić 1 oto już na konwokacji domagają się pro 
cesu t. j. wykanania koniederacji z т. 1573; te- 
mu całą potęgą oparło się duchowieństwo katolic- 
kie, postawione na stopie bojowej dzięki jedno- 
czesnej akcji prymasa Karnkowskiego i nuncjusza 
papieskiego. Podczas obrzędu koronacyjnego nie 
pozwoliło duchowieństwo Zygmuntowi Ш złożyć 
przysięgi, że projekt obwarowania konfe- 
deracyi wykona. Na sejmie koronacyjnym w Kra- 
kowie przyrzeki król rozpatrzeć i przeprzeć sprawę 
na przyszłym sejmie, sprzeciwili się jednak temu 
posłowie mazowieccy, których duch i usposobienie 
utrwaliło się w powstalym podówczas na Mazowszu 
przysłowiu: „Lepiej człuwieka zabić, niźli post 
przełamać”. Na sejmie r. 1589 tak ostro starły się 
z sobą dwa stronnictwa — z jednej strony dwór 
i duchowieństwo pod wodzą  Karnkowskiego, 
a z drugiej innowiercy i ich obrońcy z Zamojskim 
na czele - że, jak pisał prymas do papieża, o mała 
do wojny domowej nie doszło; Sara Walii 
tolerancji przepadło z kretesem,i nasej- 
mie w r. 1590 już nawet nie pdraczano wniosku 
do sejmu następnego. 

Tymczasem burzliwe napady katolików na do- 
my, mienie i zbory protestanckie rozlewały się po 
Królestwie coraz szerszą falą i coraz bardziej czer- 
wong od krwi przelanej i ad języków ognia, ogar- 
niających gmachy i książnice „beretyckie*. 

W roku 1591 pospólstwo miejskie w Krako- 
wie rzuciło się ponowme na „Bróg“, Król Zy- 
gmunt aczkolwiek obecny па zamku, nie wysłał 
sily dla poskromienia tumultuantów, fawiąc się pil- 
ką podczas przebiegu katastrofy. „Bróg* zdobyto 


1) Pawliński. Źródła dziejowe. IV. s. XKXYI (cyl. 
wedlug Sabieskiega). 


t spalono zupełnie, odtąd nie ujrzał on już nigdy 
w swych murach nabożeństwa innowierczego. Na- 
stępnie motłoch rozburzył zbór drewniany przy uli- 
cy Szpitalnej. 

Tegoż toku, nieco później, Hum rzucił się na 
cmentarz ewangelicki (w Krakowie) „Nie mogge 
nad żywymi, to nad martwymi ewangelikami nie- 
słychane okrucieństwa przewodził, zajadłość swą 
nad kamieńmi, nad mury, nad grobami i nad ciały 
wpół zbulwialymi umarłych nie ludzkim, ale wście- 
kłych najgorszych zwierząt obyczajem nasycił“. 

W r. 1596, w dzień Bożego Ciała (termin 
staty dia tumultów owoczesnych) jezuiccy sludenci 
эта? z gawiedzią uliczną w Poznamfh napadli na 
zbór Braci Czeskich, wywalili drzwi, zupełnie zruj- 
nowa cały gmach, znieśli całą bibljotekę 
na ulicę i spalili. 

W roku następnym, w Krakowie rzucili się 
studenci 1 uczniowie јегиіссу na cmentarz, dep- 
cząc znowu najświętsze uczucia і wspomnienia, ја- 
kie łączyły człowieka ze zmarłymi. Właśnie umarła 
na dwa dni przed śluhem ewangeliczka, narzeczo- 
na jednego z krakowskich mieszczan. W noc naj- 
hliższą po pogrzebie żacy przy pomocy grabarzy 
ciało wydobyli i przymocowali do muru, stawiąc 
je Pomazanie do góry nogami, ku widokowi wszy- 
stkich, 


Niemal jednocześnie z sęki sfanatyzowa- 
nych kalolików spaleniu шері zbór protestancki 
w Wilnie. °) 


Snadno pojąć żal, gorycz, oburzenie i gniew 
innowierców, którzy z grona obywatelskiego Uczuli 
się nagle wytrąceni, wyobcowani z granic bezpie- 
czeństwa publicznego, zepchnięci na jakieś wy- 
Klinane stanowisko „drugorzędnych* Polaków — 
oni, synowie najprzedniejszych rodów, zashiżo 
nych w slużbie Rzptej, powiernicy świałowładnych 
dum Batorego, najświatlejsi ludzie epoki. 

Сеш oni ciężar uiezawinionej krzywdy, ale 
jednocześnie także mieli jeszcze poczucie swej si- 


1у. Jak nadmienilismy, stał na ich czele najpo- 
iężniejszy ро królu państwa calego dostojnik, któ- 
ry „sam w osobie swej trzymał i orła większego 


i huławę wielką" — kanclerz i hetman, Zamoyski. 
Sam były kalwin, brat luteranki, syn kalwina, na- 
wrócony za granicą na wiarę katolicką, lecz że- 
niący się raz po raz z prołestantkami, mimo prze- 
szkód, jakie z lego powodu czyniło mu ducho- 
wieństwo, naczelnik strannictwa ра- 
lilyków, w przeciwstawieniu do pry- 
masowskiego strounictwa katoli- 
ków, zapatrywał się on na religję raczej z punk- 
tu widzenia interesu państwowego, niż teologj 

„Kiedy by ta mogło być — wyrazić się miał 
do innowierców — abyście wszyscy byli papież- 
nikami, dalbym za to połowicę zdrowia mojego, 
żebym drugą połowicą żyjąc, cieszył się z tej je- 

e 


dności. A jeśli kto wam gwałt bę- 
dzie czynił dam wszystko zdrowie 
przy was, abym na tę niewolę nie 


patrzył”. 

Od tych rozumnych i szlachetnych słów kan: 
clerza, jakąż dziką zawziętością i ciasnolq odbija- 
ją słowa luminarzy kościola katolickiego, a prze- 
dewszysikim słowa samego Skargi, klóry w po- 
litykach" potępił „rozum ziemski, bydlę- 
cy, djahelski!" Na wieść o zburzeniu zbo- 
au ewangelickiego kardynał Hozjusz niepomiernie 


зу Р. Wacława Sobieskiego: „Nienawiść wyznanio- 


swa Нишу! za rządów Zygmunta Ш", Naklad SŁ Dem- 
bego, 1000, Warszawa. 


RR 


radowal się z (еро ataku na „synagogę szatana" 
ipod nicho wynosił napastników, „Czego nie 
śmiał am król, ani biskup, ta zrobić ośmtelili'wię 
słudenci skademji krakowskiej, godni wiekuistej 
pamięci, ktorych chwałę cały kóścidł sławić he- 
dzie". Tymi slowy uświęca kardynał ‘katolicki 
ówczesne akty bandytyzmu. ") 

Lecz Skarga?.. Hozjusz byl zaprzysiężonym 
wrogiem rodzącej się na gruzach średniowiecza 
kultury, zaciekłym szaleńcem Tanatyzmut.« Кес: 
Skarga, ów mąż „pełen wichru bożego w siwych 
włosach”, ów prorok święty, w siraszną ztpittzo- 
ny dal, od Boga sprawiający poselstwo 'ua_ sejm 
Rzeczypospolitej, apostoł patrjotyzmu, którego ró- 
?апісс i brewjarż, jako relikwie narodowe, każą 
nam w Panteonie Polskim przechowywać obok 
Szczerbca Chrobrych 1 czerwonej czapki Koś- 
ciuszków?.., 

Skarga, gdy świątynia ewangelicka, ponow- 
пе} uległa napaści, nie cieszy się wprawdzie z lak 
dziecięcym okrucieństwem, jak Hozjusz, z owego 
barbarzyństwa; wprawdzie uspokaja on nawet 
i łagodzić chce różnowierców, ale w sposobie je: 
go łagodzącej pociechy okrutniejsze, stokroć jado- 
wiisze tkwiły groty, ubrane w glorję boskie) spia- 
wiedliwości, usystematyzowane, nieugięte, bezliło- 
«, (м 

„Niespodziane owo, nieumyślne od dzieci, 
od ullajstwa, od robacząt ua pot% gu- 
downe zboru obalenie, — tłómaczy Skar- 
ga, -- zesłane zostało przez Pana Boga, który 
chce, aby ewangelicy po tej swej małej raueczce 
i niewielkim bólu katolicką wielką ranę poznali 
i się nawróci 

A więc, wedle Skargi, zgraja  szalejącega 
motłochu, obracając w perzynę zbory proteslań- 
tów, była tylko organem bożej Opatrzno- 
ści, wykonawczynią bożego wyroku! Akt po- 
spoliłej zbrodni w jego bielmem jezwickim po- 
wleczonych oczach przelstaczał się w święte mi- 
sterjum cudu! 

Wystarcza zgłębić, Пе zbrodniczego ze stro- 
ny Skargi zaślepienia było w tym ostonięciu - - 
wyrazem: cud'— hańby т potwornośći dokonane- 
go przez pospólstwa gwałtu, ile zarazem tkliwości 
i pobłażania ojcowskiepo dla sprawców gwałtu 
mieściło się w pieszczocie tego słowa: foba- 
cząt, aby pojąć ów złowrogi гаггці, jaki współ- 
cześni nieraz stawili Skardze, twierdząc, że pi- 
smo +) jego „krwią pachnie!" 

(р. u.) J. Pomirskti, 


Biegunowi wrogowie demokracji. 


2) 

(Ciąg dalszy). 

Gdyby nas ktoś zapytał, jaka jest, przed try- 
bunalem filozofji politycznej, największa winowaj- 
czyni, odrzec musielibyśmy: demokracja, lune 1o- 
dzaje rządu, nienawistne lub okrutne, ściągnęly na 
siebie przekleństwo ludów. żaden, nalomińst to- 
dzaj nie byl w większej od demokracji pogardzie 
u lilozołów. Tate -- potępiła uczucie: demokrację 
zda się potępiać jakoby logika, rozum. 


ку Tumultnanci pad plaszcaykiem żarliwości veligij: 
nej, burząc domy różnowterców, nie gardzili zwykłym ra- 
bunkiem, wybierając za cel napaści najchątmej sktepy 
złotników, 

4) „Proces nad konfederacją“, 


Demokracja nie cieszyła się nigdy szacun- 
kiem śród większości myślicieli. Prawie wszyscy, 
od Platona aż do Кепапа i Nielzschego, wypawia- 
dali się stanowczo przeciwko jej zasadom, albo 
przyjmowali je z tylu zastrzeżeniami, że ta warun- 
kowe i teoretyczne przyjęcie rówualo się- odrzu- 
ceniu, A i dzić jeszcze, gdy rządy demokratyczne 
ustaldy się—o ile wnosić można Irwalec—w wielu 
narodach; dziś, gdy rozkwit | polęga owych naro. 
dów, jak się sądzić zwykło, wyrasta jeśli nie wy- 
lqczni lo bądź co фа w znacznym stopniu 
; dziś, gdy po świecie 


2 podłoża demokratycziiepi 
całym rozlaly się owe idee równości I spójni, któ 
te му duszą demokracji, j ze i dziś 
ol dziwo, =nie wilkną głosy oskarżenia przeciwko 
demokracji śród Icoretyków i myślicieli, ze szcze 
polną zwlaszcza siłą podnoszą się we Francji, mio 
tając prokuratorskie gromy na ustrój ludowladczy. 
Tych gromów nie należy pojmować zbyt 
tragicnio, Abstrakcjonizm polityczny kwestjonuje 
warlość demokracji poniekąd w len sam sposób, 
w jaki inelafizycy podają w wątpliwość istnienie 
świala rzeczywisiego. Jakbykolwiek daleko wątpli 
wości swe posuwali, nie przestają przecie brać 
udziału w iym świecie i prawom jego poddają się 
narówai ze wszystkimi, Podobnież inelalizycy po- 
htyczni zwalczający demokrację, żyją w niej, ko. 
rzysiają z jej dobrodziejstw, oddychają jej po- 
witdrzejm. 


Myśliciele owi pragnący wydać wyrok zugła- 
dy na demokrację, należą до dwóch przeciwle- 
glych, jak już nadmieniliśmy, krańców widnokrę 
ku umysłowego; występują na skrajnej prawicy 
tudzież na skrajnej lewicy: zowią się reakcja- 
niścii syndykaliści 

Szyki pierwszych sprawia i prowadzi Karol 
Maurras. polemista urodzony, pisarz wyborny, jak 
przystało na dawnego ucznia Anatola Franęe'a, 
„wielki latynisia" jak górnołolnie określił go Jul- 
jusz Lemaitre, wódz niczmordowany, gromadzący 
dokoła siebie oraz dokoła „Action Iranęaise" gro- 
no ideologów i literatów, którzy za pomocą dowo- 
dów, tak zwanych-naukowych, uzasadniają korną 
swą uległość dla Kościoła katolickiego, ubierają 
w pozory pairjotyzmu swe marzenia о przywróce- 
niu moñarchji absolutnej, wreszcie przez  iniłość 
dla Francji podżegają ludność do wojny bralo- 
bójczej. 

Grupie syndykalistów rewolucyjnych przewo- 
dzi Jerzy Sorel, samotnik, który na pole filazoli- 
cżno-polityczne wkroczył dość późno, od jednego 
atoli skoku powelował czas stracony, nieubłagany 
burzyciel bożków, ciskacz piorunów na skanie 
niałe góry przesądów, wiar, przeświadczeń i uprze- 
гей, zniewalający ku sobie swą nieustraszoną od- 
wagą myśli nietylko szczupłe grona mniejszości 
intelektualnej, która go pojąć umie, ale także sze- 
roki tlum zawistników | malkonteniów życiowych, 
wykolejeńców i rozbitków społecznych, УЛДЫ 
garngcych się pod sztandar bezwględnego burzy- 
cielstwa, strącającego z pjedestalów najpowszechniej 
czczone bożyszcza. 

Karol Maurras uosobienie Колѕегма[у- 
атш; Jerzy Sorel — wcielenie syndykalizmu: 
oto dyie pochodnie, oświetlające plac, na którym 
wydano bitwę demokracji A wokół nich a raczej 
pod nimi, świecą liczne kaganki pomniejsze: z je- 
dnej strony „Konfederacja powszechna pracy“, kló- 
та objawiając rzekomą wzpardę dla  „politykan- 
tów i teoretyków“ socjalizmu, hałduje mimo ta, ich 
laktyce aniydemokratycznej; z drugiej strony droh- 
na skoslniała falanga pozytywistów, zakrzepłych 
w doklrynie Augusla Comic'a, klóra w osobie naj- 


“ 


wybitnejszego swego przedstawiciela Jerzego Dehe- 


rme'a wznawia, imieniem nauki, sny Mistrza 
o dyklalurze Шогоїб w państwie, i żywi nadal 
wysoce wzgardliwe względem ignorancji ludu 
uczucia. !) 


Wystarczałoby już owego ruchu lilerackiego, 
idącego z Francyi, aby nas przekonać, że kryzys de» 
mokracji ostrzejsze dziś, niż kiedykolwiek formy przy- 
biera. Kryzys ów nie zamyka się w granicach Fran- 
cji. Zjawisko polęguie się dzięki echom, jakie idee 
antydemokralyczne francuskie, znajdują w innych 
kuajach, czyniąc wytomy w dotychczasowej hudo- 
wie pojęć. То lam, ta owdzie, myśl polityczna pc- 
wnych grup i jednostek zaczyna się powoli zabar- 
wiać będź błękiiem dynastycznym Karola Maur- 
газ'а, bądź czerwienią rewolucyjną Jerzego Sorela. 
Ра największej części, nietylko filozofi i socjolodzy, 
ale, wlaśnii eroka także publiczność, szeroka 
i bezkrylyc: manitestować zaczyna względem 
demokracji ludzięż względem uslroju parlamentar- 
nego, będącepu symbolem tejże, wyrażną nieufność; 
nieuiność, brak szacunku a nawct wzgardę, kló- 
rych przedlem nie zdradzała, М 
Sr. Romanowski. 
(Cx. na: 


BADANIA NAUKOWE. 


Henryk Merezyng „Pałacy deiści i walnomyśli- 
ciele ża lagiellonaw*. 


и 

Nie ad rzeczy będzie uczynić wślad га аш- 
lorem krótki przegląd osób, biorących żywy udział 
w ruchu umysłowym XVl-po wieku pod haslem 
wolnej egzegezy ksiąg świętych. Są lo naprzód róż- 
nowiercy, glównie arjanie, których dewizą było: 
„Nad rozum jest religia Chrystyańska, ale me prze- 
ciw rozumowi”, — „Owszem -- powiada credo ar- 
jańskie — gdyby się rozumowi religja sprzeciwia- 
la, iemby samem swój fałsz wydała i religią by 
nie była. Albowiem sam rozum najwyższą jest re- 
linją, albo nabożeństwem” 

Spuścizna duchowa tych ludzi mezwykłych doszła 
da nas w bardzo nielicznych wyjątkach;  wszystka 
bowiem zginęła w pomroce. 

Z osób, wyliczonych przez Czechowica i Lu- 
bienieckiego, Jan Kazanowski, podsędek Łukowski, 
wydał w r. 1564 odpowiedź „na upominanie Jana 
Kalwina" przeciwko polskim arjanom. Tomasz 
Falconius rg Sokołowski, uprzednio ksiądz ka- 
tolicki w ТШ od r. 1568 агјапіп, razem 2 
Budnyin przełożył biblję na język polski. Wydał 
ogromie objętością, nadzwyczaj rzadkie dzieła: 
„Wlóre księgi Łukasza" (Brześć 1566)i „Sprawy 
i dzieła Jezusa Chryslusa (Tamże). 

Z dwóch Wlśniowskich, Stanislawa i Tobjasza, 
pierwszy wydał niezmiernie rzadką „Rozmowę 
о szczerej znajomości Boga Ojca, Syna Jego i Du- 
cha Św." (Lucławice 1575), zaś drugi jest aulo- 
тет doląd nieodnalczianego dzieła „Prawdy chrze- 
ściańskie" (1580). 

Wpływowy i głośny Stanisław Farnowski byl 
od r. 1568-go reklorem szkoły w Nowym Sączu; 
napisał prześliczną polszczyzną kilka niezmiernie 


1) Deherme ostatnia zmadylikowal nieco swój wy- 
lączny absolutyzm: p. jedo tom: Ла democratie vivante. 
Paris, Bernard Grasset, 1911. (Przyp Red) 


rzadkich dzieł /„Q znajomości i wyznaniu Boga 
zawżdy jednego” -- „Nauka o karności chrześ- 
ciańskiej* — ,Modlitewnik"). Farnowski za mlo- 
du studjowal w Marbougu i w Heidelbergu. 

Лап Niemojewski, sędzia Inowracławski, póź- 
starszy zhorowy w Lublinie (1598) jest aulo- 
rem wielu dzieł polemicznych; z klórych zacho- 
wało się w 2 egzemplarzach „Okazanie że kościól 
Rzymski Papieski nie jest ani apostolski, ani 
święty, ani jeden, ani katolicki“ (1595). 

Czechowice, zwany przez kalolików „papieżem 
nurzałowskim”, o którym obszernie pisze proi, 
А, Brückner w książce, „Różnowiercy polscy”, 
sludjował w Lipsku koło 1554 r. potem byl kaz- 
nodzieją w Lublinie, gdzie umarł w r. 1613. Zo 
stawił po sobie znaczny dorobek literacki („Roz 
mowy chrystyańskie” dzieciochrzeństwie'* 
2 egz. м bibljotekach toruńskiej i gdańskiej – 
przekład Nowego Testamentu i cały szereg cen 
nych dzieł polemicznych). 

Daniel Biliński, osobistość wybitna wśród 
ówczesnych postępowców polskich, pisał. wiele, 
ale dzieła jego do nas nie doszly. Zrazu kazno- 
dzieja cwangielick w Olkuszu, następnie w Szy: 
dłowcu, został „ministrem“ arjańskim w г, 1569. 
Umysł hysiry i krytyczny „zebral był оп kilka: 
niczgód 1 przeciwności w Nowym testamencie", 
czym wiece duchownych arjańskich sirapił. Proi. 
Brückner przypuszcza, że właśnie Daniel Biliński 
napisał „Katechizm wolnomyślicielski*, о którym 
wspomina Czechowic w „Djalogach*, Merczyng in- 
nego jest zdania. 

Z medowarków („poganożydów* czyli wolno- 
myślicieli, odrzucającychi Nowy Teslament) zasty- 
nął Hieronim Piekarski, były ksiądz. później arja- 
nin, czławiek bogały i możny, pan wielu wości, 
w т 1585 na synodzie arjańskim w Lublinie ze 
zboru wykluczony, јако niewierzący. 

Wielką rolę odegrał Budny w rozwoju myśli 
poznawczej w Polsce. „Jesl on — powiada Merczyng, 
typowym przedstawicielem krytycyzmu w tealogji, 
jakim w w. XIX i obecnie zasiynęli Niemcy — Har- 
nack, Bousset, Gunkel i tylu innych, lecz jedno- 
cześnie dalekin od monizmu Hacckla і Drewsa". 

Stanowisko Budnego najwyraźniej widzimy 
wyjaśnione w jego przedmowie do przekładu No- 
wego Teslamentu (w Łosku, 1574 — najrzadsza 
książka polska, dochowana w jednym egz, w bi- 
bljotece kórnickiej). Mówi оп tam między innemi* 
„a zwłaszcza księgi Nowego Testamentu są tak po- 
każone, pofalszowane, że nie wiem, jeśli ca mogło 
być gorzej pokażonego. A przedsię nasi teologo- 
wie nie chcą baczyć tego: wszystko u nich prawda, 
со w ich bibljach napisano, a klohy inaczej twier- 
dził, laki wedle nich ogniem pachnie” 

Polski ruch umysłowy odbił się ówcześnie 
głośnym echem zagranicą, zwłaszcza w przyległych 
Niemczech i na Węgrzech, gdzie Шу gęsta 
i chciwie były czytywane książki | rozprawy na- 
szych myślicieli; unnano je też zachować do dziś 
dnia, gdy w kraju naszym wyginęły prawie do- 
szczęlnie, jeśli nie figurują wśród najrzadszych bia- 
łych kruków w biljotekach magnackich. Widać bar- 
dzo usilnie starano się wówczas, by wic ze Złole- 
go Wieku nie przetrwało nocy jezuickiej, prócz 
kazań Piotra Skargi.. 

„Hersztem* polskich „poganożydów" i do- 
mniemanym autorem „Katechizmu woluomyśliciel- 
skiego“ jest wedlug Мегступра Marcin Seydel, Szlą- 
zak z Orawy, osobistość potężna i zgoła w Polsce 
dzisiejszej nieznana, Wiedzą о nim natomiast ucze- 
ni niemieccy, Bock i Zeltner, rozwodzą się też sze- 


t 


roko o dlugim jego w granicach Rzpltej po- 
bycie. Sam Seydel tak formułuje swe credo 
„Prawdziwa chwała Boża, którą uważam za mą re- 
ligje, jest dziesięcioro przykazań, wieczna i niez- 
mienna wola Boża” Seydel nie byl arjaninem, co 
wnosić można z pracy Fundamenta religionis 
christanae. Tega „herszła” polskich „paganoży- 
dów" XV|-go stulecia można uznać za ojca ruchu 
uuyslowego, klóry przez Spinozę doszedł do Hol- 
bacha i Haeckla,.. 

Drugą wybitną osobistością był naówczas 
Andrzej Dudycż, ongi biskup pięcia-kościelny na 
Węgrzech, później poseł cesarski w Krakowie, gdzie 
przyjął protestantyzm, ożenił się z Reginą Sira- 
azòwną damą dworu królewskiego i osiadł w do- 
brach swoich ‘w Wielkopolsce wczesne źródła 
zwą ga. nulli religionis addiclus, sed vago cultu 
Dei vivens“, Voetius zarzucał mu epikureizm, sce: 
płycyzm 1 aleizm, jak wszystkim popanożydom. 
Dudycz муда! w Bazylei (1579) dzieło „O znacze 
niu Коте" w którym niczwyklą na owe czasy 
śmiałością zbija ieorję cudowności tych ciał 
niebieskieh. 

Że się lakie bujne, niepospolite i bystre umy- 
sły zdarzały i w kołach  arystokratycznych 
przykładem Elżbieta Mielecka, wojewodzina Po- 
dolska, hetmanowa wielka koronna, córka sławne- 
go  „lerezjarchy* Mikolaja Czarnego Radziwiłła. 
Prol Brückner podaje o niej wedlug współczes- 
nych źródeł: „Kalwiuka z domu, potem arjanka, 
wreszcie zżydowiała, umiejąca bibiję całą jakby na 
pamięć i dworująca sobie z księży i ministrów”... 

Ostalnim bodaj w Polsce XVI wieku non 
adorantem byi Domaniewski z Nowogródka, który 
na dyspucie publicznej w Potocku w r. 1589 do- 
wodzil, że „dusza razem z ciałem ginie". Tragiczne 
były losy wolnomyśliciela Jakóba Paleologa, greka 
2 rodu cesarzy bizantyjskich, który był zrazu rekto- 
rem szkoły w Kolozsvarze na Węgrzech, nasłępnie 
przybył do Polski, gdzie z Dudyczem i Budrym 
zażyłą zawarł przyjażń, Wycbyliwszy się w r. IS£2 
na Morawy, 205181 przez władze austryackie schwy- 
tany, wywieziony do Rzyriu i tam w r. 1585 spa- 
lony żywcem 

W końcu swej cennej rozprawy raz jesz- 
cze podkreśla Мегсгупр „wniosek zasadniczy” 
о tym jak wysoka stała umysłowość polska za Ja- 
gieilonów w dobie rozkwiłu reformacji: „Nieste- 
ty — dodaje z powściągliwym żalem псгоперо — 
wszystko to zaginęlo w w. XVII i XVIII, a w koń- 
cu, „Pistolety da zabicia grzechu śmierielnego" i 
inne tego rodzaju twory — mie wystarczyły do obro- 
ny przed wrogami" 

Jeśli grzechem śmiertelnym narodu jest buj- 
ny rozkwit myśli i wiedzy, 10 zaisle za ten grzech 
przemijający została Polska srogo pokarana. 


1. Gorecki. 


KRYTYKA. 


Zza kulis krytyki literackiej. 


п. 

Dzis wprawdzie już z łatwością daje sobie 
пазга krylyka rady z takimi kolizjami, które dla 
niej ongiś były nieprzezwyciężalne, np. gdy cho 
dzi o sztukę nieartystycznie zrobioną, chaciaż 
o_szląchetuej, dajmy na lo, patryotycznej tendeu- 
cji. Dziś wie każdy, że rzecz nieartystyczna mic 


może być naprawdę palryotyczną — wyczuwa się 
już dość dobrze daleki związek między tymi obu 
dziedzinami, 4 daje się autorowi odprawę пр. 
w lormle Sztywnej, banslnej pochwały. Trudniej 
jest gdy krytyk musi rodzaj 1 wysokość swoich 
kryterjów dopasować do publiczności, do której 
przemawia. Powstaje wtedy pytanie, czy krytyka 
ma być polityką, czy wymiarem bezwzględnej 
sprawiedliwości? Jak- niezawsze obludą jesi, gdy 
się o pewnym człowieku przed różnymi ludźmi 
inaczej mówi, tak też, nie jest koniecznie nielo- 
gicznością, gdy się pewne dzicło przed najwyż 
szym forum swego cstetycznego sumienia polępia 
a przecież gotowym jest się bronić jego рана 


та?пісів wobec pewnych ludzi, реп! stopni 
wykształcenia, Niemiłą jest rzeczą pot sąd 
lilistra, który jak Hebhel zaznacza — ma czę: 


sto słuszność w rzeczy samej, nigdy w motywach 
Sądy tóżniczkują się i przeciwstawiają się sobie 
w len sposób, że często trzecia ich, że tak po- 
wiem, generacja jest podobna do pierwszej, przy- 
najmniej w rezultacie. 1 tak np. komuś nie po 
doba sie „Złote runo" ze względów najplytszej, 
rzekarnej moralności; nie ma on żadnego zmysłu 
dla odczucia założeń tej sziukl. Sąd wyższego 
rzędu będzie się przeciwstawiał tarmiemu sądowi: 
w śminłości, z jaką autor potrąca o sprawy ero- 
tyczne, będzie widzial szczerość i moralność, 
a w dodatku będzie podziwiał jako coś nicsłycha 
nego, ta, że autor wprowadzi! do modernistycz- 
nych stosunków ananke starożytnych  tragików. 
Sąd jeszcze więcej zróżniczkowany, a więc obej- 
mujący już w sobie poprzednie fazy, hędzie 
w owej szczerości widział raczej ekshibicjonizm 
erotyczny, albo wogóle rzecz wyda mu się pod 
względem moralnym obojętną, a wprowadzenie pa- 
jęć z reperluaru greckiego, wina i kara, kwestja 
czy jest tylka pierwsza czy tylko druga, czy obie 
razem wszystko to malo mu _ zaimponuje, 
owszem, będzie w tym widziat tylko brak огурі- 
nalności, odświeżanie minionych stylów za dzie- 
siątym już wzorem. Sąd czwariego rzędu może 
znów dokonać superrewizji i coinąć się poniekąd 
na stanowisko drugiego, w tym duchu np. że 
owa moda chociaż jest тойд. może mieć meryto- 
ryczne uzasadnienie w duszy ludzkiej, czy w sto- 
slukach metafizycznych świata i l. d. Rudzi się 
więc solidarność między różnymi generacjami są- 
dów, kłopotliwa : zastanawiająca, bo mie zawsze 
da się nawet powiedzieć, by sąd bardziej zróż. 
niczkowany i złożony był ео ipso Iralniejszym niż 
„zdrowy“, prosty sąd pierwszej instancji. 

Albo inny kłopot. Któremuż z krytyków 
me wypadło pisać o przyjaciołach, lub О шма 
rach, Których związek z życiem osobistym autora 
7па się dokładnie, czy (е2 o takich, których in- 
tencje artystyczne mialo się sposobność poznać 
w rozmowach z aulorein, wnikając zarówno w ich 
jalladja jak szacherki, przy których się паме! by 
ło aktszerem! Ze składnicy miar і wag, którą 
tu wybrać? Czy wolno karzyslać z wiadomość, 
którychby się wie miało, gdyby się me znało au: 
tora? Jeżeli nie wolno, czy można o nich па. 
prawdę zapomnieć, gdy się genezę utworu, utajo- 
tą przed: oczyma innych krytyków, widzi jak па 
dioni, gdy przypadek dał nam w ręce klucz, któ- 
rv kiedyindziej zaledwie stwarza sobie największe 
wytężenie intuicji? Coprawda można te wiadomo 
ści uważać za obojętne i nie zaważające na szali, 
ale z drugiej strony nazbyt częstym jesi obraz 
krytyka, hłądzącego po manowcach skojarzeń, 
ó których się autorowi nie śniło. Ponadto, obcu- 
jąc z autorem, słyszy krytyk różne jego inne 


enuncjacje z całodziennego życia, widzi, jak on 
ocenia wypadki, charaktery, a jeżeli tu lapie się 
autora zbył często na jaskrawych omyłkach czy 
banalnościach, trudno jakoś uwierzyć w tralność 
i głębię życia, przedstawianego przezeń w utwo- 
rach. | jeszcze to: gdy krytyk, stykając się z au- 
torem jest świadkiem pełni i szczerości życia 
subjektywnego, potrzebnego na wydobycie nawet 
podrzędnych walorów artystycznych, skłonny jest 
potym do przecenienia ich — czasem znów do 
zlekceważenia, z tych samych pobudek, z jakich 
i Napoleon nie był podobna bohaterem dla swego 
kamerdynera. Na ogól. można powiedzieć, sądy 
о przyjaciołach wypadają częściej za surowo niż 
та lagodnie może wskutek przesadnej spra- 
wiedliwości, może wskutek tego, że 1 w przyjaźni 
bywają plamki, które właśnie dopiero w almosie: 
rze spraw sztuki rozszerzają się 1 ciemnieją. 


(С. d. n). Karol Irzykowski. 


NA DOBIE. 


Gra Watykanu. 


Trao odgadnąć duszę obecnego papiestwa. 

Nie wiadomo bowiem czy ono rzeczywiście 
іе rozumie swego czasu, olaczającego je świata, 
dążeń kultury, czy też, rozumiejąc, gra hazardow- 
nie stawkami szalonemi. Wszystkie dekrety Piusa 
X noszą ten charakter i tę zagadkowość. Każdy 
z mich — czy te zwrócony przeciwko moderniz- 
mowi, czy przeciw udziałowi księży w przedsię- 
wzięciach społecznych — wywołuje zdumienie nie 
tylko śród ludzi świeckich, ale nawet wśród ducho- 
wieństwa. Wszystkie jednak encykliki i listy prze- 
wyższyło swą nadzwyczajnością oslatnie Motu 
proprio papieskie. Ni mniej, ni więcej tylko wy- 
lacza опо cały kler z pod władzy ogólnych praw 
państwa. Trzeba poznać w dosłownem brzmieniu 
ten nieprawdopobny dziwoląg, ażeby uwierzyć w je- 
go prawdziwość. Zatem czytamy: „Wszystkie osoby 
prywatne stanu świeckiego lub duchownego, któ- 
rehy jakąkolwiek osobę kościelną w sprawie 
kryminalnej albo cywilnej bez zezwolenia władz 
duchownych pozywały przed sąd Świecki i zmu- 
szały do stawienia się przed nim, wszyscy ci pod- 
1едаја ekskomunice latae sententiae, która 
specyalnie jest zachowana dla papieża”. Nie zna- 
my tekstu łacińskiego, wnosząc żaś z polskiego, 
należałoby przypuścić. że przywilej bezpośredniej 
nieodpowiedzialności prawnej zapewniony został 
wszelkim „osobom kościelnym“, a więc także kle- 
rykom, zakrystyanom, organistom, dziadom i t, d. 
Ale nawet bez tego dodatku owa grożba jesl czemś 
potwornem, czemś со urąga najelementarniejszym 
zasadom organizacyi państwowej i społecznej. Po- 
jawia się ona akurat wtedy, kiedy nawet państwa, 
najbardziej opóźnione w swym rozwoju, usiłują 
znieść wszelkie wylączenia ód ustaw ogólnych. 
| jak się usprawiedliwia! „Dziś, w złych czasach, 
kiedy nietykalność kościelna tak mało jest uwzględ: 
niana, że nie tylko zwyczajni duchowni, ale także 
biskupi a nawet kardynałowie hywają powoływani 
przed sądy świeckie, powaga sprawy wymaga, abyś- 
my tych, którzy nie przerażają się ciężkościągswej 
winy, surowością kary utrzymywali w kardach". 
Piusowi X zdaje się istotnie, że jest Inocentym/1ll, 
Juljuszem 0 lub Aleksendrem Vi, że оп jeszcze 


u 


b 


panuje nad światem i może niepostusznych „ulrzy- 
mywać w karbach surowością kary“. Aż przykro 
Patrzeć na taką dziecinną zgrzybiałość. Gdyby te- 
mu średniowiecznemu snowi na jawie stalo siĘ za- 
dość, bylibyśmy świadkami ciekawych widoków. 
Księża zaciąpaliby zobowiązania, dopuszczali się 
samowoli i wszelkich zbrodni, a nikt za to nie 
mógby ich pociągać do odpowiedzialności „hez 
zezwolenia władz duchownych“, które, jak wiemy, 
troskliwie I śmiała osłaniają wykroczema tej kasty. 
Prościej mówiąc, korzystaliby oni z zupełnej bez- 
karności. 

Jak się zachowują państwa europejskie wo- 
bec tego zamachu na ich ład i niezależność—nie 
wiemy; prawdopodobnie większość odeprze go bez 
wahania, inne, „dobre córki kościoła”, będą się 
starały złagodzić ostrze tego grotu, Rosya, unie 
ważniająca wszelkie dekiety papieskie, w najmniej. 
szej mierze cznę z jej polityką i ustawami, 
tego wprowadzić nie pozwoli. Ale przecież księża 
i pobożni o nim wiedzą i uważają po za moral- 
nie ohowiązujący. W jakiem oni położeniu się 
znajdą! Czy będą pozywali „osoby kościelne" przed 
sąd świecki? Czy te „osoby kościelne* będą sta- 
waly przed lakim sądem? Na pierwszych, chociaż 
nieogłoszona z ambon, spadnie jednak klątwa; 
więc jak sobie z пія poradzą, о ile, rozumie się, 
ma ona dla nich jakieś znaczenie? Czy pogodzą 
się ze smutną koniecznością uznania bezsily pa- 
pierowych grzmolów 1 piorunów, czy też wynajdą 
jakiś sposób zachowania pozorów posłuszeństwa? 
Prawdopodobnie władze duchowne będą milcząco 
pozwalały na oddawanie pozwanych i oskarżonych 
księży sądom świeckim, czyli stosunki pozostaną 
w dawnej poslaci, tylko przyczepiono do niej 
wspomnienie chybionej średniowiecznej pretensyi 

Papiesiwo, klóre od czasu utraty panowania 
świeckiego stało się ua swój sposób rewolucyjnern, 
naśladuje również w tych swoich niewiaragodnych 
wymaganiach metodę pewnego gatunku rewolucya- 
nistów, którzy Iwierdzą, że „im gorzej —lem le- 
piej" i którzy lem więcej żądają, im mniej spo 
dziewają się otrzymać. Są lo karkołomne skoki 
bezsiły i rozpaczy. Mimo całej gęstości umysło- 
wego mroku, jaki ogarnia konającą potęgę w Wa- 
tykanie, nie przypuszczamy, ażeby ci morituri 
wierzyli w odzyskanie (ут sposobem utraconego 
slanowiska. Oni ślepo grają—a może coś wyjdzie. 


„Kultura Polska", 


ZAIGNASY. 
Z prasy polskiej. 


s'e Jubileusz Nocy Jezuickiej. W notatce 
„Dwa pokolenia“ (patrz numer poprzedni) przylo- 
Czyliśmy dwa bardzo znamienne i różne głosy 
o Skardze dwóch profesorów krakowskich, z któ 
rych jeden wyraża poglądy wczorajszej, a drugi 
dzisiejszej generacji uczonych. Numer obecny tra- 
kiuje szerzej sprawę obchodzonego w tym roku 
jubileuszu, który zamiast być holdem bezmyslnym 
stanie się może dla narodu lekcją historji i zba- 
wienną rewizją fałszów, narzuconych licznym po- 
kołeniom. 

Z pism codziennych, dotychczas jeden tylko 
Kurjer Poranny zdobył się na pogląd właściwy, 
krytyczny : śmiały, w tych słowach zawany: 

Od chwili naezego upadku politycznego піс 
było historyka, któryby nie stwierózii, że początek 


togo upadku przypada na dobę reakcji jezuickiej 
ia nią w najściślejszym przyczynowym pozoślaje 
związku. Trzeba tedy istotnie dziwnej bęzmyślna- 

mn oon pea wa „= 
dziej wpływowy twórca, mo. 
kiej reakcji mial ahsaluiną 
ałusznaść, że wszysiko, co mówil, bylo prawdy, 

u cała histocja nasza byla usprawiedliwieniem jego 

slów proroczych. 

Kiedy wstrząsającyini duszę obrazami malo 
wal naszą zyubę — nie wyprarokowal rzeczy naj: 
ważniejszej, — wiedzial i nic zapowiadał, że 
ома czarna przepaść niedoh czeka nas na końcu 
tej wlaśnie drogi, którą an, jaka drogę zbawieniu, 
wskazywil, Źródłem wszystkich późniejszych ше. 
szczęść kraju było panowanie króla, który Skardze 
«uldol rządy dusz oraz własnej duszy 

Nie маһа! się (еда zaznaczyć nawet pobożny 
Syrokomla, gdy pisal о kolumnie króla Zygmuntn: 

„dajesz nię przemawiać: Narodzie, narndzie! 
Jum to ten miecz wyoatrzył, który cię przebudzie, 
A len krzyż wyciosany ręką Jezuity, 
Na nim za grzechy swoje zostaniesz przybity”. 

Późniejsze badania historyczne "nietylko nie 
ztngodziły tego sądu, lecz go poślębiły I utrwaliły, 
choć ogólny kierunek  dziejopisarstwa du niedaw- 
nych czasów dość starannie punkty drażtiwe omija 
i choć najciekawsze materjaly do obecnej pary po- 
zostały nietknięte. 

Upadek reiarmacji w Pniace, glówna” zasługa, 
glowny czyn polityczny księdza Skargi 4 zakonu 
jezuitów, pogrąży! w niepamięci cały szereg iman 
slawnych. postaci znakomitych i zasłużonych, ślyną- 
cych daleka poza granicami naszego kraju i tano 
wiących spójnię między ruchem umyslowym W Pol. 
sce a wykwitem kultury Zachodu. 

Część tych miou sławnych, postaci znaka- 
mitych, dobywamy właśnie z niepamięci i stawia- 
my przed oczy ogólu, zdając sprawę z pracy Mer- 
czynga o polskich deistach i wolnomyślicielach za 
Jagiellonów. Wzywamy leż co śmielszych i su- 
mienniejszych uczonych i historyków polskich, by 
z rumowisk Zlotego Wieku zaczęli nareszcie wy- 
dobywać cenne” szczątki i odlwarzać częściowo 
obraz tej heretyckiej, świelnej i kwitnącej Polski, 
którą Skarga rozgromił, przyjaciele jego nakryli 
całunem nocy jezuickiej, a późniejsza reakcja 
przywaliła głazami niepamięci. Niechaj współrzęd- 
me 2 сузо wyznaniowym jubileuszem Skargi 
wyrośnie stokroć wspanialsze, ważmejsze, ogólno 
narodowe wspomnienie Złolego Wieku, jubileusz 
odrodzenia i rozkwitu literatury i myśli polskiej, 


w*» Polska I żydzi, W numerze grudnio- 
wym Kultury Polskiej r. z. wskazano kulturalne 
i narodowe niebezpieczeństwo nadmiernego gro- 
madzenia się żydów „wpyclanych do Królestwa 
Polskiego jako do glównego zbiornika z calego 
państ ludzi, klórzy „z naszą ziemią niczem 
nie związani, jej mmeszkańcom wrodzy, zatrzymaji 
się na niej popasem*. Stanowisko lo uznał dt. Zy- 
gmunt Kramsztyk za niegodne Tow. Kultury Pol- 
skiej i ogłosił publicznie list otwarty, twier- 
dząc, że wśród „litwaków są ludzie rozmaitej war- 
tości etycznej“ а nadto „wszyscy i wszędzie po- 
winni mieć równe prawa do życia" iże zreszlą „ро- 
pas żydów w Polsce trwa prawie tysiąc lat*.„Osta- 
tni numer Kultury Polskiej (ака daje na la od- 
pawiedż: 

Glasimy to oddawna, że kto miluje naszą zic- 
mię i nasz naród, kta bierze żywy i czynny udział 

w jego pracach, dążeniach, smutkach, radościach 

1 nadziejach, teu jest jegu wynem, bez względu na 


o, Јак іеві zapisany w cyrkule. 
spór redukuje się da t zw. „litwakow”. leželi 
w ostalnich latach przybylo z Cesarstwa dn samej 
Warszawy kilkadziesięt tysięcy a w ciągu paru ty- 
gudni po zabójstwie Stolypina kilka tysięcy żydów 
rosyjskich; jeżeli ci koczownicy, oprócz interesti 
żadną inną nicią nie wiążą віє ze spoleczeństwem 
miejscowym | z równą chęcią mogliby osia 
* wm -æ ае ‚=, —— 
kraj bez żalu; jeżeli oni оок xeparntyzuw wnoszą 
pierwiastki 1 dążności szkadliwe dla naszej kuliury 
| grożne dla naszego istnienia; jeżeli sprzymierznią 
się przeciwko nam z każdą knrzystną dla nich silą 
1 domagają się wewnętrznej organizacji życia spa 
łecznego, przeciwnej naszemu dobru narodowemu 
jeżeli nawet ideowcy izrnelicy (xjoniścij uważają 
nasz kraj za miejsce chwilowega pobytu, jeżeli pi- 
sma żydowskie mówią а поя urągającym tonem 
awycięzkiej hardy; jeżeli ich rzecznik w Dumie, 
p. Nisselowicz, po każdym niezadowoleniu z wysty- 
pień Kola Polskiego, pluje nu cały nasz naród z Iry: 
buny jak bezczelny i zuchwały wyzwolenieć — to 
czy pismu, mającemu na celu szerzenie | obronę 
Kultury polskie| wolna te napływowe yron 
dy nazwać wędrownymi szczurami a ich przebywa- 
nie śród пев popasem, czy wolna mu bydzić slaw- 
ny odpór, czy też ma ono wobec oczywistego nje- 
bezpioczeństwa tylka powtarzać: „wszyscy i Wazę- 
dzie powinni mieć równe prawa do życia?” 


Odpowiedź na stawione w ten sposób pyta- 
nie może być tylko jedna. Gdyby ją kładziono 
jaka molto na czele wszystkich wystąpień w kwe- 
stji żydowskiej, nie wyłączając listu dra Kram. 
sztyka, mniej byłoby zbytecznych dociekań, jata- 
wych sporów i bezcelowych jątrzeń. 


w» Polacy i Rusini. Fatalny i przewlekiy 


zatarg plemienny znów zawisł jak zmora nad je- 
dyną ziem naszych dzielnicą, gdzie mamy rozwią- 
zane ręce i za każdy ich giest ponosić winniśmy 
odpowiedzialność. Tę okoliczność godzi się przy- 
pamnieć z naciskiem nielylko działaczom galicyj- 
skim, ale i znacznemu odłamowi prasy warszaw- 
skiej, który z godną podziwu bezmyślnością i upo- 
rem jątrzy boleśnie wezbrany wrzód sprawy ru- 
sińskiej. 

W trudnych nad wszelki wyraz warunkach 
w jakich zbiera się właśnie sejm Iwowski, zamiast 
poprzeć namiestnika i marszałka w żmudnych za- 
biegach © zgodę, wspomniany odłam czyni wszy- 
stko co może, by tę czynność obywatelską utru- 
dzić 1 w następstwie wtrącić kraj w nowy, groźny 
paroksyzm. 

| znów jeden lylko Kurjer Poranny, 2 cale- 
go szeregu pism codziennych, pisząc o „rozpaczli- 
wej sesji“ sejmowej we Lwowie, uderzył w ton ro- 
zumnej przestrogi:, 

W położeniu takim jak dzisiejsze, wobec 
spiętrzenia biędów w polityce ruskiej, czynionych 
przez Jat szerogi, polskość w Galicji nie może іє 
kierować tylko haslami abstrakcyjnymi i postulata- 
mi humanitarnej wapaniałomyślnaści; można się na 
to zgodzie, Tym mniej jednak ліе wolno jej za- 
sklepiać się w egoizmie, w mżciwości, w bezec» 
nym prawie sily, którego ohydną hańbę odczuwany 
najdotkliwiej na wlamnej doll. Dążeniem polskiej 
narodowej polityki musi być pragnienie wskrzesze- 
nia żerwanej unji 2 obu narodami, z którymi złączy- 
lo nas przeznaczenie dziejów, Wszystka, со nas 
da tega kroku zblia, powinno być nam pożądane, 
wszystka, со nas od niego addala, powinno być 
snirętne i niedopuszczalne, Dlatego też powinni- 
śmy pracować rzotolnie nad tym, aby lud ruski zro. 


Wlaściwie zatym 
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zumiot korzyści płynące z tej unji, dlatego musimy 
uczynić ją bezwzględnym warunkiem calej pelni 
niczym nieograniczonego równnuprawnienia, Już 
z tego zmsadniczegn postawienia rzeczy wynika, że 
postulat padziału kraju na dwie jednostki admini- 
stracyjne polską i ruską musi być uważany za ра- 
twornvść, eo da której wszelka dyskusja jest па» 
wer niepadabną do pomyślema. Tym skwapliwiej 
jednak przyjmować trzeba  wszystkn, co jednoczy 
i harmonizuje zgodność i spójnnść polsko-ruskiego 
эээ emee pe 
Ale tych prostych motywów nie chcą czy nie 
mogą zrozumieć podolacy i endecy galicyjscy, wsku: 
tek czego sprawa ugody polsko-ruskiej zły obrót 
przybiera. Pierwsi powodowani ślepym i głuchym 
na wszystko atawizmem szlacheckim, słyszeć nie 
cheg o żadnych ustępstwach dla chamów", adru- 
dzy jątrzą i napastują „sicz һајдатаска“ w imię 
narodowego animuszu, a także gwoli porachunków 
расіујпуо z namiestnikiem i marszalkiem.. To 
wszystko niezmiernie smutne rzuca światła na pa- 
trjotyzm, rozum i moralność wyżej wymienionych 
sfer, posiadających jeszcze w Galicji władzę spo- 
leczną i polityczną, która oby najrychlej zczezła. 
„*+ Kościół i Narodowość. Z uwag posla 
Prawdy (patrz Nr. 52 z г z.) nie jest Dziennik 
Powszechny zadowolony. Razi go mianowicie, że 
„Świętochowski najpierw rzuca się па tych, któ- 
rym, według niego, byłoby wszystko jakoby jedno, 
czy naród polski będzie polskim, czy stanie się nie 
mieckim lub arabskim, byle tylko byt katolickim...“ 
By zarzut ten odeprzeć, najnietortunniej w świecie 
ma się Dziennik Powszechny—historjozofji. 
Przecież nie poganizm kosmopolityczny z cza- 
sów Cezarów, niwelujący wszystko i wszystkich, 
wyhodował, wypieścil całe bogactwa adrębnnści no- 
rodawych, Uczynił ta dopiero Kościół, który uznaw- 
szy indywidualne prawa czlowieka, uznal również 
indywidualne prawn do samoistnego życia narodów 
Rzec można, że gdyby nie wpływy Kosciola, byleby 
=e mma | Pam сэш mie ж 
byloby naradów. Kościdł jena dal zróżniczkowanej 
ludzkości tło ogólne, na którym narody, każdy 
z osobna i wszystkie razem, w harmonji i miłości 
trwać poprzez wieki mogły. Kościół lagodzii roz- 
dźwięki i hamowal nienawiści, powstające z współ- 
życia zróżniczkowanych narodów. Kościół, pozo- 
stawiając każdemu naradowi swobodę rozwoju jego 
ziemskiej teeńci, wezyatkim narodom razem, więc 
calej ludzkości, wskazywał właściwy cel istnienia, 
wskazywał wspólną Niebleską Ojczyznę. 
Twierdzenie, jakoby „Kościół katolicki... wy- 
pieścił całe bogactwo odrębności narodowych“ 
wyjść mogło z pod pióra takiego chyba publicysty, 
który już nic nic tna do stracenia i z rozpaczli- 
wą brawurą policzkuje.. fakty dziejowe, hy nie 
słuchać ich donośnego głosu. A one mimo to mó- 
wią, że warunkiem powszechnej potęgi Rzymu 
była łacina, że Watykan 2 uienawiścią i strachem 
patrzył na powstawanie nowych narzeczy narodowych 
wspólrzędnie 2 rozwojem odrębnych państwowo- 
narodowych świadoniości. laea narodowa szla 
wskroś Europy śladem Reformacji; wszystkie pań- 
stwa nowoczesne powstały 1 okrzepły w ogniu 
walki z Watykanem; nowożytne „prawo narodów“ 
datuje się od roku 1648-ро kiedy zawarto 
wbrew oporowi Rzymu, pokój Westłalski, zapo- 
wiedź nowej w Europie ету... We Włoszech legi 
Rzym papieży jak ciężka kłoda na drodze wloskie- 
go zjednoczenia, dopiero na gruzach władzy świe- 
Ckiej papieży slanęła odrodzona Italja. W Polsce 
pionierzy Reloriacji dźwignęli literaturę i myśl 
ojczystą da wyżyn zawrotnych, skąd ściąguęla је 


niebawem reakcja... Та są fakty znane więcej roz- 
gatniętym uczniom szkól średnich, trudno się dzi 
wić, że w redakcji Dziennika Powszechnego 
o nich nie wiedzą, ale w takin razie, zamiasl toz- 
ważań historjozoficznych, należalahy skromne zacho 
wać milczenie. 

e'a Miesięcznik monistyczny. Wkrótce za- 
cznie wychodzić w Krakowie miesięcznik „Przyro* 
dniczy pogląd na świat’ pod redakcją б-га Aug 
Wróblewskiego. Zadaniem tego pisma jest propa- 
ganda przyrodniczego poglądu na świal а życie, 
z punktu widzenia monizmu oraz krytyka spraw 
i stosunków, dotyczących religii i klerykalizmu. 


KRONIKA. 


CIEKAWE LICZRY. Gdyby sądzić o stopniu 
oswiaty z ilości dzieci, które uczęszezują Ho szkół rzą- 
dowych w gub. Kowieńskiej, Wileńskiej, Witebstaej, Giro- 
dzieńskiej, Mińskiej, Mohylewskiej i Smaleńskiej, można- 
by dojść da nader smulnych wyników W gub Комей 

йе} wypada 1н dziatwy w szkole пв tysiąc mieszkań 
ców, w Wileńskiej — 28, w Witebskiej — 58 I t, d, czyli 
mniej, niż w najmniej kulturalnych guberniach Cesarstwa 
igub. Ufańeka, Astrachańska i Oreaburska - 25, 24 i 24 
dzieci szkolnych na 1,000 mieszkańców). 

"Tymczasem inne cyfry, dotyczące ilosci mieszkań: 
ców. umiejących czytać oraz anelinbetów, wskazują, 14 
gubernie powyższe należą йо najkuluralmejszych, bo 
w дир, Kawieńakiej ludzi umiejących czytać jeat 41,1 pr., 
w Wileńskiej 29,3 pr. i t. d. Przytym kobiet umiejących 
czytać jesl 41,4 pr. 

Jedne cyfry przeczą drugim: Czemuż Kontrast 
jest nawet wyraźny w porównaniu gub. Kowieńsiej (19 
dzieci szkolnych na 1,000 mieszkańców), z gub. Smolen- 
ską (55 na 1000), tymczesem 204 gub. Kowieńska posiada 
42 pr. czytających. а gub Smoleńska zaledwie 17,4 pr. 

Co powoduje tę przeciwność? 

Otóż to; 12 w krajach Litwy 1 Bialnirusi jest na- 
der rozpowszechnione.. „nieurzędowe* nauczanie, niezla 
dające wyniki. Liczby te nasuwają nam myśl, ił podobnie 
szeroka rozpowszechnione nauczanie i na naszym grun- 
cie bogale mogloby wydać plony. 


POLSKI UNIWERSYTET LUDOWY w ST. ZJ, 
AMER, PÓŁN Założony w r. 1009, oylasza sprawozde. 
nie za r. szk, 191011). Potrzeba oświaty na wychodź wie 
zrodziła myśl zalożenia Uniwersytetu ludowego. Slan umy- 
slowy wychodżcáw jest po nalwiękazej częńci opłakany. 
zawdzięczają to niestely rodzone| ziemi, którą opuścili. 
„Zabobany odgrywają ogromną rolę, cała moe wróżek 
1 wróżbitów gnieździ się w polskich dzielnicach, a baja- 
пів kler utwierdzają ie pierwotne pojęcia, przeżyte 
Już dawno wird ludzi cywilizowanych. Žnachorsiwo 
zmusza apteki do sprzedawania „czlowieczega кайа" 
i la czasem „od sziachcica*.. Wadnie і pleniactwo rot- 
panoszyty się między ludnością, dzięki ciemnocie, a ztąd 
1 zupelnegio braku wyrozumiałości, jakoteż dzięki fanatyz- 
mowi, budzonemu przez kler, szczególnie między kabie- 
tami, Wskutek matega uświadomienia wychadztwo polskie 
jest mniej odpornem na wyzysk kapilalistyczny, рой któ. 
rem żyje i pracme. Skutkiem tejże ciemnoty niema jed- 
ności między polakami natomiast są „Pruski“, „Ruski* 
i „Galicyany”, a pozatem życ.e polskich organizacyi wy- 
chowuje gwałtownie wybujały separalyzm, tak że niema 
większego wroga dla „związkowca“ (narodowa organi- 
zacya) nad „zjednoczeńca* (organizacym klerykalna) 
łomisst obadwaj ci Polacy zjedliby żywcem pal 
socjelistę. W roku sprawozaawczym urządził 


na- 


Uni- 


15 


wersylet ludowy w сіе Chicaga 32 wykladów nie: 
zielnych z udziałem A604 owób (2.445 mężczęzy 2, 
kobiet] i 52 wykladów w dni powszednie z udzialem i 
osób (1.20: mężczyzn, 375 kńbiet). Zarząd Р. U. L. stara 
się o zakladanie placówek pa inych miastach celem. 
„szerzenia wiedzy i wolnej myśli” Łączność 2 całością, 
wyraża się w jednym, wspólnym kierunku pracy oświaś 
Каме], oraz лв етпе! pomocy, a czacie pomiędzy oddzia” 
lami olrzymuje się przez wspólnie obierany zarząd insty. 

tucz| z siedzibą w Chicago. Oddzialy ља samorządne 


OFIARY. 


Na Kursy dla dorosłych analfahetiw laczy- 
nowskiego: Janina Krassowska z (jarwollna tb. 1. 

Na wpisy dla uczni szkół prywatnych polskich: 
Wiwalowski 2 Warszawy rb, 1. 

Na szkołą w Kruszynku: Allred Krzyżanowski 
jako zwykłą roczny składkę rb, 5. 


Książki nadesłana do Redakcji: 


Alfred Hinet: 
Bruner. 
Sir. 244. 


Leopold Staff: „To samo". Dramat w Seh, nk- 
lach. Lwów, Naklad Księgarni Polskiej В. Polonicękie- 
go. Waurszawa, E. Wende i S-ka. (Т. Hiż i A. Turkuly, 
112. Sir. 132. Cena rb. | Кор. 20 

Valtaire: „Refleksje“, Zebrał, przelożył i przed- 
mową poprzedził Grzegorz Glass. Z portretem i biblja- 
grafą spolszczonych dziel autora, Lwów, 1012 Маша+ 
dem księgarni Polskiej В. Polonieckiego. Sir. 160 Wys 
dawnietwa: „Symposion”, pod redakcją Leopolda. Statia, , 
Cena rb. | kop. 20. 

Zygmunt Kialolowski: „Wędrowiec” | inne nowele. 
Nakladem J. M. Muszkowskiego. Warszawa, 1912. (i. 
Centnerszwer | Ska, Str. 278. 

Ada Warnor-Silherstein, dr. fl: „Wstęp dh ekte: 
lyki woczeanej”. Część 1. Bibijoteka Este 
tyczna. Serja I, tom |. Z zapomogi Kasy pomocy dla 
osób pracujących пе palu naskowym, imienia Józefa Mis 
nowskiego. Warszawa, 1811. Sklad główny w księgarni 
Е. Wendoga і 5-і, Str. 160. 

Dr. Gustaw Le Вап „Psychologja wychawa- ` 
nia", przeklad polski Izy Moszczeńskiej Warszawa, Na- 
klad Gebethnern 1 Wolifu, Bibhoteka życia cadziennegn, 
1911, Str. 16%. 

Wincenty Kosiaklawicz: „Powról zza 11р". 
Powieść. Warszawa, 1912  Naklad Tow, Ake, Wydawni- 
czega „Świat Sir. 150. 

ог. LD. „Potęga suggestii. Wyklad o 
woli mney ludzkiej i wskazdwki do jej wykonywania w ży. 
ciu codziennym z licznymi przykładami i dowodami z dzi- 
najwybitniejszych psychologów i badaczy, Lwów. Wyda 


„Dusza i to", przelożyła W. 
Polskie Towarzystwu Nukladawe. Lwów, 912 


n 


wnictwo „Kultura i Sztuka”. Warszawa, È Wende 1 S-ka, 
Dr. Jan Górski: „Świadomaść jaźni”, Шиді 
psychałogiczne, 1912. Kraków, G. Gebethner і S-ka. 


Str. 202. 
Edward Jordan Krakowski: Promyki i Chmarki* 
Zbiorek poezyi. Warszuwa 1912 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P, j. $okołowskiemn. Artykul puński nie nadaje 
się du druku. 
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Wychadzi w Warazawia II (726 każdego шїн 


pod redakryą 
Ty rak лы b Ty rok Władysława R. Kozłowskiego 


wydawnie. wydawni. awojakich | abcych 


GAZETA CODZIENNA POLITYCZNA R и С H 
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wydanuna w cHeiersturgu przez 
А a>, DWUTYGODNIK 
W. D. Nabokowa i 1. 1. Pelronkiewicza poświęcony aprawam wychowania fizycznega hygie- 
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„Adres Redakcji: Wielka 11 m, 6, tel. 153.45. 

Zesz okałowy olrzymić można za nadeslańiem kop. 15 (татан), 
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Racznym i półrecznym pranumerałorom 


gazety RIECZ w 1912 r. wnionącym oplatą przed 
| Lutega bydzia roznalany w Styczniu 1912 + bazpl. 


Przegląd gazety t„Płdb”) RIECZ - = 
ое... „129180 Wileński 


litycenoge-pramodawczogo, społecznego przemy 
dłowego i nankowo-litetackiego | artyntycznejgo 7 Г у 
r WPN ide THGODNIK DEMOKRATYCZNY 1 POSTĘŁOWU, 


пе а najważniejszych Байн „ДД. Poświęcony sprawom polltyczno - społecznym 
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(przy zwrócenia wię bezpośrednio da kantoru glównaga) тие, ЗНН варои раа АШ 
h Ge жер та аео rzegląd WŪ.leński“ uchodzi pod kiesankiem Байа 
еа, а! w wyżnaych zakładach nanko- P oa ABRAMOLICZA, przg Blizklem 
sra 8 mm m4. В, 4 = 1uspdlpracowałchle Mich, Ramera 
ND" "+. maka 
mą ye w а mma A, не. 
Adra Redakcj ru Głównego: OSA TC) 1 
н CL LALA "KCI 
St:-petersborg, nl Żukowskiego, 24 125. — + тз mogą A сє 


Numnry nkazowa wysyla 


hazpłatnia. y= m 


Wilno, Ustarska 1 m 1 


2a zmianę айгезч dopłaca się nictwem poczty, po na-  Frzedplatę przyjmują: adinini- 
А 10 kop. daslaniu kosztów prze. utracja Prawdy oraz 
Prenumerata „Prawdy drobne | wszystkie  kalęgarni 
те zwracają aig. kloaki | kantory plam 
wraz z Бегрівіпут dodatk: | ыбаа»: rniskoji przyjmu- jponddecj| | nieoplaco- perjodycznych. k 
tesantów codzle! h lub niedustatecz 
W Warezawie: miesięcz, kop. we, oprócz niedziel +=oplaconychnle przyj. | Sprzedaż gojedytczyck num 
70, kwartal, rb. 2, rocz, "a ні i үт. muje siq. о po kop.20 u © 
, z odnósz. do domu szawie w Adminlatra- 
Rękopieów nia nayta ай. Аш. enia wązelkiej treńcl cji pisma 1 w kjoskech 
Z przenylką poort. do wazyat- prac _nieprzyję: „т. ALI 
kich miejsc Królestwa, tych mogą je odbierać garmontowy Jednoszpał:  Adminiatacja otwaria ondzien 
С, | zagranicy. w przeciągu lrzech mie | ошу lub jego milej nin, z wyjątkiem nie: 


kwartalnie rb. 2 kop. 80 eg) me dziej | dwiąt, od godz. 


racznie rb. 10 ъё! lub za ройгес М ё, 109, 
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